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r6Tź Kohota 28 maja 1921 roku, 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki, 


Cena mrk. Z. 


RCA 


bielizny. 


Pośpiech jest konieczny. 


wego w fabryce Geyera ul, Piotrkowska Nr. 
trzebne są tłuszcze. 


i Górski i M. Spiewak 


Łódź, Piotrkowska 252;4;6 


zosłała z dniem dzisiejszym uruchomiona I przyjmuje wszelkle materjały 
da furbowania, 7104— 1 


Polityka wielkiego mocarstwa. 


Trwające obecnie bardzo] Niewiele słychać o dobrej ko-|punktem na tem bardzo ponu- 


ciężkie przesilenie gabinetowe 
powstało na tle polityki zagra- 
nicznej; sprawy Górnego Slą- 
sku, oraz stosunku naszego do 
Wielkiej Brytanji i Włoch. Je- 
dnocześnie padi przy tej okazji 
snop światła na sprawy we- 
wnętrzne i stanęliśmy wob 


Francją i poza komplementami, 
które nie dają się ocenić w for- 
mie traktatów handlowych i 
ożywionych - stosunków gospo- 


„zważań i wspomnień pade i 


y r y 
Powsiańcy Górnośląscy 
odczuwają brak środków opatrunkowych, gazy, bandaży tudzież 


Komitet Plebiscytowy zwraca się do społeczeństwa z gorącą 
prośbą o zadośćnezynienie tej palącej potrzebie drogą składania 
w ofierze Środków opatrunkowych, bielizny nowej, lub używanej, 


Ofiary składać należy w Komitecie Czerwonego Krzyża 
ul. Piotrkowska Nr, 86, albo w sklańtniey Komitetu Plebiscyto- 


darczych. Trzeba przyznać, że orzynoszą nam 
"ześć tych bardzo przykrych wiadomości z tamtej strony ijcarfi, Danji, Szwecji, Norwegji, 


Adres Redakcji i Administracji: 
Piotrkowska 106. 


śś 


taki 7% 


285. Z żywności po- 


220—1 


IGórnego Sląska w Londynie 


|i to pod niezbyt dobremi au- 


spicjami. Sprawa Lwowa i Ga- 
licji wschodniej wogóle nie jest 
jeszcze uregulowana i zdaje się, 
że ten orzech będzie trudny do 
zgryzienia. Cieszyńskie przegra- 
ne, Mazury przegrane, Spisz i 
Orawa napoly, Gdańsk, za- 
miast zbliżać się, coraz bar- 
dziej się oddała. 

Jedynym doprawdy jasnym 


mitywie z innymi krajami po zajrem tle jest, osiągnięty wresz- 
cie po długich zachodach po- 


Telefon 199. |£] 


PTPN 


30! dzie i stronnictwa, które otwar- 


cie nawołują do wojny. Jacyś 


jj jpanowie z okręgowego war- 
A | szawskiego 
© |państwa rozlepiają na murach 
B | stolicy wezwania do zbrojnego 
M |wkroczenia wojsk polskich na 
i Sląsk i starcia się z przebywa- 
g |iącemi tam podobno 
h |bawarskiemi. N. P. R. nie chce 
ś wstąpić do rządu, który pragnie 
© załatwić sprawę sląską dyplo- 
M | matycznie. 


komitetu obrony 


armiami 


Nieuświadomione nasze spo- 


M leczeństwo, wychowane na ro- 
« |imantyzmie i jagiellońskich dzie- 


jach pragnie za wszelką cenę 


W |prowadzić politykę wielkomo- 
j|carstwową. Rząd widzi, jak zre- 


sztą każdy, kto wyjrzy poza 
rogatkę na świat, iż żadną mia- 
rą przeprowadzić się to nie da. 
Wielkie mocarstwo—to nietyl- 
ko obszar, ludność i armja, ale 
to przedewszystkiem potężna 
organizacja gospodarcza (Anglja, 
Niemcy, Stany Zjednoczone), 
środki finansowe (Francja), wre- 
szcie warunki gieograficzne (Ros- 
ja. dawna  Austrja, Włochy), 
niekiedy tylko do najwyższego 
stopnia posunięta technika pań- 
stwowa (Japonia). 

Ponieważ my posiadamy na 
razie tylko bardzo dobre chęci 
i nic więcej, przeto dobrzeby 
było, gdybyśmy obecnie prze- 


kój ryski. Tam, zdaje się, woj-|stali myśleć o odgrywaniu w 
ny mamy dość na długie lata. |polityce światowej roli wielkie- 
Niestety, jednak ostatnie dni|jgo macarstwa, a wzorowali się 


dość przykre |lepiej na Belgji, Holandji, Szwaj- 


to w związku ze sprawą górno-|którym się bardzo dobrze na 


tego, co znamy już z wiosu. 
ubiegłego roku: przepaści... 
Właściwie cała polityka polska 
od listopada 1918 r., czyli od 
kolebki jest jakimś akrobatycz- 
nym tafńcem na linie, z której 
w każdej chwili grozi upadek. 
Stale lubiliśmy tylko zamykać 


ta cudze, nietylko własne wi- śląską. Wychodzące w Rydzejświecie powodzi, a które by- 
ny. Wiele konfliktów dałoby|pismo bolszewickie „Nowyjjnajmniej, nie mają pretensji do 
się uniknąć, gdyby i naszych|Put'* publikuje rozmowę swe-|decydowania o losach świata. 
sąsiadów nie cechowały dążno-|go współpracownika z Joffem.| Nasze położenie gieograficzne 
ści imperjalistyczne. Ale to nie|Poseł rosyjski m. in. zawadził|na wielkim trakcie gospodar- 
zwalnia bynajmniej nas od za-|też o sprawę górnośląską, stwier-|czym pomiędzy rolniczym st- 
rzutów. dzając, iż aczkolwiek Rosja nie|rowcowym wschodem, a prze- 

Zasadniczym zarzutem jest posiada na Górnym Sląsku in-|mysłowym zachodem uprawnia 


oczy, łudzić się i bawić fraze- 
sami. „Oto jak charakteryzujejsunku do wschodu i zachodu. 
w 'sposób zwięzły naszą poli-| Zbytnia nasza ekspansywność 
tyke publicysta „Kurjera Pol-|w stosunku do Rosji, bronienie 
skiego“: tezy naszej wyższości kultural- 
„Mierzenie sił na zamiary, |nej nad litwinami, białorusinami 
wyciąganie ręki po księżyc, me-|i ukraińcami, co miało uzasad- 
galomanję naprzemian z manją|niać panowanie nasze na tych 
prześladowczą. a jako saldo |ziemiach, zaszkodziło nam w 
tych pozycji tworzenie sobie |najważniejszych Kkwestjach na 
wrogów na zewnątrz i niezado-|zachodzie; opieranie predomi- 
wolonych na wewnatrz“. nacji politycznej na większości 
Słowa te, krwią pisane, a|ludności polskiej we Lwowie i 
dyktowane bolesną troską o przy- | Wilnie, podczas gdy okolice są 
szłość, nie zawierają ani krzty |ukraińskie, względnie litewskie, 
przesady czy patosu. W ciągujutrudnia sytuację polityczną na 
dwu z górą lat prowadziliśmy; Górnym Sląsku, gdzie miasta 
sześć wojen w prawdziwem|zamieszkują niemcy, a nie po- 
słowa tego znaczeniu, z komu-|lacy; to samo prawie da się 
nikatami z frontu bojowego:|powiedzieć o Gdańsku i Ka- 
z ukraincami o Lwów, z niem-|szubach. 
cami o Poznańskie, z czecha- Nie można żadną miarą w 
mi o Cieszyńskie, z bołszewi-|polityce dwu srok za ogon 
kami niewiadomo o co, z litwi-jtrzymać. Lepiej się było za- 
nami o Wilno, wreszcie po-|dowolnić mniejszym, nie pra- 
wtórnie z niemcami o Górnyjgnąć wszystkiego. Widoczuie 
Sląsk. Ostatnio na dobre za-|maksyma: „żądaj najwięcej, abyś 
darliśmy z Anglją i Włochami.|nie otrzymał najmniej“, dobra 
* Stosunki ze Stanami Zjednoczo: |<dla Machiavela, nie popłaca. 
nemi oziębiły się ze względu|już. Dlatego właśnie dziś losy 
na naliivke narodowościową | Wilaa ważą się w Brukseli, a 


= 


nie mogłaby pozostać bierną 
na wypadek nowej wojny świa- 
towej, której zaczątkiem byłby 
zatarg zbrojny polsko-niemiec- 
ko- francuski. 


Rosja musiałaby | 


tu mylna linja polityczna w sto- |teresów bezpośrednich, jednak|do najlepszych nadziei, jeśli 


chodzi o rozwój polskiego han- 
dlu tranzytowego. Ale tu trze- 
ba przedewszystkierm świetnej 
organizacji wewnętrznej, reform, 
nowoczesnego ustawodawstwa, 


w takim razie wystąpić prze-ja nadewszystko jaknajwiększe- 


ciw Polsce. 


go zaufania na świecie. Robie- 


Otwartość p. Joffego zdaje;nie sobie wrogów—to zabijanie 


nam się być bardzo dziwną. Są 
rzeczy, o których się myśli, 
których się jednak nie mówi. 
Dlatego pierwszem wrażeniem 
jest niewiara w stosunku do 
słów posła bolszewickiego, a 
właściwie do transkrypcji ich 
przez korespondenta pisma bol- 
szewickiego. Z drugiej jednak 
strony, nawet bez oświadcze- 
nia p. Jofiego powyższy spo- 
sób jego myślenia zdaje się być 
pewnikiem w tem znaczeniu, iż 
ponowny pożar europejski do- 
prowadziłby bezwzględnie do 
bolszewizmu na całym konty- 
nencie, a armja rosyjska nie 
mogłaby wobec tego pozostać 
bezczynnie. 

I w takim momencie, wobec 
tak olbrzymiej odpowiedzialno- 
ści historycznej są w Peisce In- 


przyszłości. Nikt nie może być 
wrogiem, skoro wszyscy są kon- 
trahentami i klijentami. Musimy 
się wystrzegać, by przez wo- 
jownicze hasła nie narazić się 
i przeciwnikom i przyjaciołom. 

Przy okazji warto wspom= 
nieć i o przyjaciołach, czy 
sojusznikach. Niewspółmierny 
sojusznik wielkomocarstwowy 
jest w polityce tem, czem ty= 
tuń i alkohol dla niedorozwi- 
niętego organizmu młodzień= 
czego. Finanse Włoch zgu- 
biło przymierze z Niemcami 
i Austrją z d. 2 stycznia 1888 r. 
Państwo to wzięło na siebie 
niepoprocjonalne do swych do- 
chodów ciężary finansowe na 
zbrojenia. Kraj coraz bardziej 
podupadał; emigracja wzm:» 
gała się niesłychanie; prze-| 


Redaktor, lub jago zastępca przyjmują wyłącznie od 5--6 po poł 


Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca. 


$ PA EK E Rrr 


Ir. FELIKS SACHS 


z Warszawy. 
(Chorohy dzieci) 


ordynuje w Ciechocinku 
Willa „Ormuz“ obok kościoła 40-0 


TEATA. MIEJSKI (Ozielna 18), 
pod dyr. A, Zelwerowicza, 


Sobota, 28.V po poł. o g. 4 po cen, 
najniższych dla młodzieży „Wielki 
człowiek do małych interesów“ 
kom. w 5 akt. Al. Fredry. O g. 8.30 w. 
po cenach zniżonych 35 widowisko lu- 
dowe „Żołnierz królowej Hiada" 
gaskaru** krotoch. w 3 akt. St. Do- 
brzańskiego. ' 

PETZ DE OW KŚ O * EZ 


mysł karłowaciał. Za to armja 
otrzymywała nowe rodzaje ' 
broni najnowszych systemów, 
a na morze wypływały świe- 
żutkie dreadnoughty. Wojna 
zmieniła © tyle sytuację, iż 
wśród ogólnego zniszczenia 
stan Włoch nie rzuca się tak. 
w oczy. I dziś jednak wi- 
dzimy zupełną zależność Rzy- 
mu od Londynu, jako skutek 
fatalnej włoskiej _ polityki 
wiejkomocarstwowej, która nie 
nie daje krajowi i obywatelom 
prócz pozorów i ulud. 

Polska wkroczyła na złą tę 


lrogę od pierwszej chwili 
niepodległości. Była taka 
chwila, że zdawało się, iż, 


znajdą się tacy, którzy ogłoszą 
wojnę choćby Anglii, Na: 
szczęście dla Wielkiej Brytanji: 
wojny nie ogłosili, ale nato- 
miast propagowali jej bojkot | 
i odważnie wobec całego 
świata pokazali Lloyd 
Georgeowi potworny grymas: 
w jego strenę!.. 

Po tych zwycięstwach po- 
woli przychodzi społeczeństwo 
do rozumu. Prasa poważ- 
niejsza wszystkich kierunków 
pisze o konieczności zbliżenia 
się i zainteresowania mater- 
jalnego wrogiej dotychczas 
Anglji, czy nieprzychylnych 
Włoch, Z murów Warszawy 
policja zerwała plakaty, wzy- 
wające do wojny z Niemcami; 
wogóle zaczynają się ludzie 
namyślać, czy potrzebna jest 
Polsce jakakolwiek wojna. 
Wszędzie biją na alarm, że 
źie się w samym kraju dzieję 
i tu trzeba raczej wypowie- 
dzieć wojnę wrogom We- 
wnętrznym: korupcji, szyka- 
niem narodowościowym, le- 
nistwu, zarozumiałości, nie- 
uctwu, tyfusóowi. nadużyciom 
administracji itp. 

Pod temi hasłami powinna 
iść obecnie rekonstrukcja ga- 
binetu. Wszelka inna pod- 
stawa, nowy program  za- 
graniczny, chwilowe załatwie- 
nie tarć międzynarodowych, 
inny klucz partyjny przy ob- 
sadzaniu fotelów  ministerjal- 
nych todrobnoski w porównaniu 
z kompleksem wielkich zadań, 
która rarem ująć można w 
formułę: polityka wielkiego 
mocarstwa nazewnątrz! 

Czesław Ołtaszewski. 


Niemiecka propozycja zawieszenia 
broni. 


SOSNOWIEC, 27 maja. — Ze 
źródła zupełnie wiarogodnego do- 
noszą co następuje: 

Nocy dzisiejszej rozeszła się 
wiadomość na froncie powstańców, 
że wojska niemieckie, zde- 
moralizowane stanowczoś- 
cią ataków wojsk powstań- 
czych w ciągu ostatnich 4 
dni, zwróciły się przez swych 
przedstawicieli do komisji 
międzysojuszniczej w Opolu 
z propozycją natychmiasto- 
wego wejścia w układy ze 
sztabem powstańców w celu za- 
wieszenia broni. 

Wiadomość tę, aczkolwiek ofi- 
cjalnie nie potwierdzoną, uważać 
można za odpowiadającą rzeczy- 
wistości. 


SOSNOWTEC, 27 maja. — W 
sprawie układów przedstawicieli 
niemieckich z władzami powstań- 
czemi otrzymujemy jeszcze nastę- 
pująca wiadomości: 

Strona niemiecka wychodzi z 
założenia, iż należałoby zaprzestać 
niepotrzebnego rozlewu krwi i z0- 
stać na pozycjach, jakie obie stro- 

i ny zajmują, gdyż ostateczne roz- 
strzygnięcie i tak nie zależy od 
biegu wypadków, tylko od posta- 
nowiania rady najwyższej. 

Delegacja udała się naprzód 
do dowódcy odeinka, który skie- 
rował ją do Naczelnego dowódcy. 

# 


+ Dnwódta bojówek niemieckich 


BYTOM, 27 maja (PAT) Gen. 
Heffer, który stanął na czele nie- 
mieckich oddziałów, walczących 

rzeciwko powstańcom, był do- 
ychczas komendantem dywizji w 
Brzegu. Przedtem zaś dowódcą 
wojsk niemieckich na G. Sląsku 
ion to właśnie zdusił pierwsze 
powstanie na G., Slasku. Heffer 
pochodzi z Pszczyny gdzie ojciec 
jego był urzędnikiem, przybyłym 
z Niemiec, Około Heffera skupia- 
ła się w Brzegu cała akcja tajnej 
niemieckiej organizacji wojskowej 
dla G. Sląska. Dzisiejsza 
witzer Zeitung“ nazywa go nawet 
Hindenburgiem górnośląskim. 


gamowola niemieckich oddziałów. 


Łzy krokodyle „Berliner Ta- 
geblattu*. 


BYTOM, 27 maja (Pat). „Berli- 
ner Tageblatt“ występuje ostro prze- 
ciwko samowoli niemieckich oddzia- 
łów ochotniezych na G. sląsku. Od- 
działy te rekrutują się przeważnie 
z członków związku „Orgeszu*, oraz 
dawnej dywizji „żelaznej baltyckiej*. 
„Berliner Tageblat*, przytacza fakty 
różnych nadużyć ze strony członków 
tych oddziałów, a zwłaszcza akade- 
miekich oddziałów bawarskich, Or= 
gan berliński donosi, że członkowie 
tych oddziałów nie operują na fron- 
cie, a tylko pracują na etatach, mig- 
dzy innymi, pewien oddział bawarski 
natarł na ratusz w Oleśnicy na środ- 
kowym Śląsku i zażądał wydania 
broni i pieniędzy, znajdujących się 
w tem mieście na rzecz walki  po- 
wstańcami górnośląskimi. Nadto dzien- 
nik ten żali się, że członkowie 0- 
berlandu bawarskiego przeszkadzają 
zgłaszaniu się żydów górnośląskich 
do oddziałów walczących przeciwko 
powstańcom górnośląskim, oświadcza- 
jąc, że nie można mieć do nich za- 
ufania. Organ berliński kończy swój 
artakuł wezwaniem pod adresem rzą- 
du, aby położył natychmiast kres 
swawełi i nadużyciom oddziałów ocho- 
tniozych na G. Śląsku. 


Sprostowanie, 


BERLIN, 27 maja.(Pat). Biuro 
Wolfa oyłasza: Rozpowszechniana 
(w ostatnich dniach w dziennikach 
wiadomość jakoby oficerowie an- 
gielscy brali udział w walkach w 
obronie górnośląskiej samoobrony 
niemieckiej, nie odpowiada rze- 
czywistości. — Wielu oficerów, w 
pierwszej linji angielskich, jest 
przydzielonych w charakterze kon- 
„trolerów do niemieckiej organiza- 
,\6ji samoobrony. Celem zapobieże- 
mia  niepotrzebnomu  rozlewowi 
= krwi oficerowie angielscy w da- 
Rym wypadku w walkach nie u- 

czestniczyli, 


„Katto-. 
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Polityka Francji i sprawa „Górnego Slaska. 


Francja i Sprzymierzeńcy zaleczją Polsce umiarkowanie i rozwagę. 

Ententa obawia się nieudolności administracji polskiej na Górnym 

Sląsku. Polska zgadza się na ewent. kontrolę sojuszników. Część 
ciężzrów odszkodowania Polska weźmie na siebie. 


PARYŻ, 97 maja. (Pat). Fav. 
W dalszym carn dysknsji w 
izbie deputowanych republi- 
kanin lewicowy, Dori, wyraża 
obawe aby sprzymierzeni którzy 
mają dziś na Śląsku tymczasowy 
rząd miedzyjoiuszniczy nie zna- 
leżli sie, wobec tymczasoweso 
rządu niemieckiego. Nie wątniąc 
bynajmniej o dobrei woli nie- 
mieckiej, Lorin  zapyłvie, czy 
ukryty rząd, znadujący się poza 
właściwym rządem niemieckim, 
nie przeszkodzi mu w zrealizo- 
waniu swych intencji, o ile sprzy- 
mierzeni nie będą czuwać nale- 
życie. Mówca winsznie Rrian- 
dowi zacieśnienia węzłów z Beleja 
i pragnie, by prowadził on tą 
samą politykę w stosunku do in- 
nych sprzymierzonych, Polsce, 
będącej również sprzymie- 
rzeńcem, Francja zalecać 
będzie mogła umiarkowanie 
i rozwagę, których wymaga sy- 
tuacja. Lorin jest przekonany, 
że Polska przyjmie rady Francji. 
Briand, przerywając wywody 
mówcy, oświadcza. Że uczyni to 
w interesie Polski. Lorin, 
przemawiając w dalszym ciąeu 
zaznacza, że niebawem mają się 
na G, Slask udać eksperci, których 
zadaniebyłoby rodzajem ostatecznej 
intencji w sprawie plebiscytu, i 
występuje przeciwko ich wy- 
słaniu. 

Odpowiadając Lorinowi, Briand 
oświałeza, iż jego Zdanicm rada 
najwyższa nie może powziąć 
decyzji zgodnej ze spra- 
wiedliwością, jeżeli nie 
otrzyma jednomyślnej pro- 
pozycji przedstawiecieli 
państw sprzymierzonych na 
G, Słąsku. Otóż w zajatry wa: 
piach przedstawicieli komisji 
międzysojnszniczej ujawniły sie 
różnice. Ten sam wypadek może 
zajść na posiedzeniu rady naj 
wyższej, dlatego więc należy po 
wołać prawników i rzeczoznanców 
technicznych, którzyby badali sy- 
tnację, w myśl uchwał traktatu 
i sformułowali propozycje, prze? 
traktat przewidziane.  Względy 
geograficzne i etnosraficzne, prze- 
widziane przez traktat, przema- 
wiają za nami, gdyż ludność 
polska znajduje się większości w 
okolicąch, sąsiadujących z Polską 
4 punktu widzenia ekonomicznego 
okolice te stanowią okręg prze- 
mysłowy, z którego korzysta całv 
świat, a więc wiele krajów, które 
nie są nieżyczliwie usposobion: 
dla Polski, lecz wobeo tego że 
uważają ją ża naród młodzieńczy, 
który potrzebuje jeszcze przyja- 
cielskich rad, troszczą się o to. 
by przemysł tych bogatych 
okolic nie upadł, wskutek 
nieudo!lnej administracji, a 
obawy te są uzasadnione. 
Wszystkie te sprawy muszą być 
uregulowane w raporcie, który 
bedzie przedstawiony radzie naj- 
wyższej, a na podstawie którego 
ona poweźmie decyzję. Jest to 
najlepsze załatwienie dla Polski, 
dzięki któremu sprawa będzie roz- 
wiązana w sposób rozumny i nie 
desyctycznie. Aby Niemcy nie 
mozvły powiedzieć, że odbieramy 
im środki do zapłaty, Francja 
uzyskała od rządu polskiego 
zapewnienie, że przez 15 lat 
będzie się odbywał, tak jak 
obecnie, podział surowców 
i że okolice te przyjmą na 
siebie -część ciężarów od- 


szkodowania. Briand dodaje, 
że jesi rzeczą pewną, iż rząd 
polski zgodzi się na Kontrolę 


międzysojuszniczą dla zapewnienia 
bezpieczeństwa w wykonaniu tych 
zarządzeń ekonomicznych. Briand 
oświadczył że eksperci będą po- 
wołani tylko do dawania wyjaśnień 
Specjalnych, w celu ułatwienia 
powzięcią decyzji. Pogląd fran- 
caski idzia w tym kisranku, aby 
okręg przemysłowy, który 
oświalezyl się za Polską, został 
oddany Poisce, gdyby bowiem 
wypowiedział sie za Niemcami 
musielibsóm nznać ten wynik.|. 
Robotnicy polscy głosowali za 


Polską, nie można wióc nie wziąć 
pod uwagą ich głosów, dlatego, 
ża Bą robotnikami, i dawać pier- 
szeństwo głosom niektórych bo- 
watych przemysłowców. W clągn 
przemówienia odzywały się nie- 
ustanne oklaski. 

Deputowany Lorin stwierdza, 
że sprawa odszkodowań nie jest 
tylko sprawą ovfr, lecz również 
sprawą energji i domaga się, 
ażeby żołnierze f.ancusoy wspie- 
rali Polskę. i 

Deputowany Herriot wyjaśnił sta- 
nowisko partji socjalno-radykalnej, 
która zdecydowaną jest pójść za we- 
zwaniem Brianda, mimo wątpliwości, 
jakie zrodziły się w łonie stron- 
nictwa, z racji uszczuplenienia długu 
należnego Francji od Niemiec, Mówca 
stwierdza, że rząd znalazłszy się wo- 
bec zagadnienia w sprawie możli- 
wego rozwiązania przemawia wo- 
bec- Niemiec tak, jak należało, a 
względem swych sojuszników, zajął 
stanowisko, które wynika z dyskusji 
bezpośredniej, a później, wróciwszy 
z Londynu, zgodził się na swobodną 
dyskusję w parlamencie. 

Mówca  aprobuje tę metędę, 
która zdadniem jego powinną zaw- 
sze być była przestrzegana. Rząd 
postąpił uczciwie. Francja doznała 
pewnych rozczarowań, jednakże Al- 
zącja i Lotaryngja powróciły na łono 
ojczyzny. 

Deputowany Lefoevre jest zda- 
nia, że umowa londyńska powinna 
być przedłożona w parłamencie, jeśli 
traktat pokojowy nie jest jasny, to 
nie należy nakładać na Frację obo- 
wiązku ponoszenia konsekwencji stąd 
wynikających, Mówca nie chce od- 
dać swego głosu za taką interpreta- 
cją traktatu, która znacznie zmniej- 
szyłaby należne Francji odszkodo- 
wania. 

Briand odpowiada, wniosek 
Lefoeyra  polegaby na tem. aby 
izbie deputowanych przyznać prawa 
zmiany decyzji komisji odszkodowań. 
W tym wypadku trzebaby było, aby 
rząd powiedział  sprzymierzonym: 
stawiamy wszystko na jedną kartę. 
Fakt, że komisja reparacyjna po- 
wzięła swą uchwałę jednomyślnie, 
nas nie obchodzi. Również ultimatum 
dla nas nie istnieja. Briand katego- 
rycznie odmawia stosowania podob- 
nej polityki. 

Blum powiada, że socjaliści głoso- 
wać bedą przeciwko wnioskowi Le- 
foevra, gdyż głosowanie za tą propo- 
zycją oznaczałoby aprobowanie jego 
polityki, której socjaliści nie pragną. 
Wniosek Lefoevra, aby odesłać umowę 
londyńską do komisji, został odrzu- 
cony 432 głosami przeciwko 156. 

Briand zabiera ponownie głos, 
przypominając kroki, jakie poczy 
vit w Berlinie, celem ostrzeżenia 
Niemiec, że, gdyby wkroczyły na 
=ląsk, doprowadziłyby do naj- 
straszniejszych następstw i do- 
laje że jeżeli Niemcy spełniają 
te życzenia, dzieje się to z tego 
powodu, iż Francja posiada nad 
Renem dostateczne siły. Siły te, 
mówi Briand, czekają w pogo- 
towiu, chociaż nie pragnie- 
my bynajmniej posługiwać 
się niemi i wykluczamy 
wszelką myśl o szukanie 
pretekstu do ich użycia. Po- 
stępujemy lojalnie, jak to Francja 
zawsze czyniła. Jeżeliby ta lo- 
jalność spotkała się ze złą wolą, 
straż nad Renem nie zostanie 
przez ta osłabiona i spełni 
swoje zadanie (żywe oklaski 
na wszystkich ławach). 


Deputowany Klotz zarzuca 
rząłowi, że w odpowiedniej chwili 
mia nczynił wszystkiego, co było 
koniecznem, ażeby Niemcy uczuły. 
że Francja była zdecydowaną 
zmusić ich do uszanowania trak- 
tata i krytykuje w dłaższem prze- 
mówie klauzule finansowa nkładn 
londyńskiego, Mówca domaga 
się usilnie przydzielenia Q. 
Sląska Polsce. 

W odpowiedzi Briand wyraża 
zdziwienie x powodu czynionych 
mu zarzntów i oświadcza, że to 
właśnie traktat powierzył komisji 
odszkodowań troskę na! wstaje- 


niem w znacznej ozęści diaga so- 


+ 


że 


jalnem 


juszników. Wobec tego, że nakład 
londyński, zdaniem deputowaneco, 
wprowadza zmianę do traktatu, 
Klotz domaga się odroczenia pô- 
siedzenia, ażeby komisje parla- 
mentarne mosły układ wzmian- 
kowany zbadać, Odpowiadając 
Klotzowi, Briand stwierdza, że 
polityka rządu byłaby daleką od 
szkodzenia krajowi i dodaje, że 
stanowisko moralne Francji jest 
piękne i mnene, Premjer uważa 
za słuszne decyzję komisji repa- 
racyjnej, która jest zopełnie zgo- 
dna z traktatem i zaznacza, Że 
gdyby izba przyjęła propo- 
zycją Klotza w sprawie aproba- 
wania, lub nieaprobowania decy- 
zji komisii odszkodowań, miałaby 
do czynienia z innym rzą- 
dem. Rząd obecny, mówi Briand, 
przet!stawił już swoje stanowisko, 
stanowisko, uczciwe, umiarkowa- 
ne, zfodne ze stanowiskiem 30- 
juszników, a zarazem nie pomi- 
jające najważniejszych interesów 
Francji. Jeżeli jutro inni zechcą 
prowadzić odmienną politykę od 
mojej, politykę bardziej śmiałą. 
jeżeli rząd obecny ma ustąpić jej 
miejsca, powiedźcie to Szczerze, 
edyż chwila obecna nie jest od- 
powiedzią dla wstrzemieźliwości 
dla przedstawicieli narodów, któ- 
rzy mają prawo powiedzieć tak, 
lub nie, i powinni to uczynić, 

Po odczytanin 12 wniosków, 
izba aświądcza, że przyjmuie na- 
stepujący wniosek depntowanego 
Arago: 

Izba nważa, że ultimatum lon- 


dyńskie przyjęte przez Niamey 
stanowi minimum niezbędnych 
gwarancji dla naszego bezpłe- 


czeństwa, dla naszego odrodzenia 
i wyraża zaufanie, że rząd potrafi 
obronić prawa Francji przez śri- 
ste kontrolowanie rozbrojenia 
Niemiec, przez uzyskanie całegó 
dłagu uznanego przez Niemcy 1, 
że, zoodnie ze swojem oświadcze- 
niem. będzie domavał się natych- 
niastowego zastosowania sankojł, 
w razie gdyby Niemcy auchylały 
się od spełnienia zobowiązań. 
przyjętych, na mocy układu Ion- 
jńskiego, podpisanego przez 
państwa sprzymierzone. Ten wnio 
sek wyraża zavfanie, że w spra- 
wie G. Sląska będzie zape- 
wnione ścisłe i lojalne wy- 
konanie traktatu wersal- 
skiego w jego duchu i literze. 


Niezadowolenie nrasy francuskiej. 


PARYŻ, 27 maja. ‘Tel. wł. „Gł. 
Polsk.*). Prasa paryska nie jest 
zbyt zadowoloną z najnowszej mo- 
wy prezesa ministrów Rrianda. — 
Zarzuca mu ona zbyt daleko idą- 
cą łatwowierność. 

Dziennik „L'Echo de Paris* 
przestrzega prezydenta ministrów 
francuskich przed zbyt daleko idą- 
cym zaufaniem do czynów polity- 
cznych kanclerza d-ra Wirtha. 

„Action francaise” oświadcza, 
że p. prezydent ministrów Brian' 
cofa się wobec Niemiec. 

Inne dzienniki paryskie zarzu 
caja Briandowi, że motów sie z%0- 
dzić na zamysły miedzynarodowej 
kliki finansowej, która dąży da 
zrobienia z Górnego Sląska osob- 
nego państwa autonomicznego. 


Dhwała w sprawie Górnemn Slaska. 


PARYŻ, 27 maja. (Tel. wł, „Gł. 
Polsk.*), — Rezolucja, uchwalona 
przez izbę deputowanych i wyra- 
żająca votum zanfania dla poli- 
tyki Brianda, zawiera następujący 
ustęp: 


„Izba wyraża przekonanie, iż 
rząd będzie obstawał w kwestji 
górnośląskiej przy śŚcisłem i lo- 
wykonaniu postanowień 
traktatu wersalskiego i że decy- 
zja w tej sprawie będzie powzie- 
la w duchu tewoż traktatu”. 


Odezwa do módziałów niemieckich 


Nawołuje ona do zaprzestania 
walk, 


BYTOM, 27 maja (PAT) Głów- 
ny wódz oddziałów niemieckich, 
walczących przeciwko powstańcom, 
wydał do niemców gornośląskich 
następującą odezwę, którą ogłasza- 
ją górnośląskie pisma niemieckie: 

Rodacy, koledzy! Poszedłem za 
krzykiem o ratunek mojej ojczyz- 
ny. Moja miłość do ojczyzny i 
wasze zaufanie do mnie uprawnia- 
ją mnie do przemawiania do was. 
W świętym gniewie przeciwko 
polskiej samowoli i imperjalizmo- 
wi stanęliśmy do obrony. Rozgo- 
ryczenie i bezgraniczne cierpienia, 
spowodowane postępowaniem band 
Koriantego, doprowadzają was do 
ostateczności, przekonaliście się, 
że życie nie jest największem do- 
brem na świecie, Wy walczycie o 
coś więcej, niż życie, walczycie © 
naszą ojczyznę, © przyszłość wa- 
szych dzieci, o niemiecki honor 
i niemieckie prawo. Większa część 
naszego kraju jest dziś wystawio- 
na bez opieki na samowolę pol- 
ską, Komisja międzysojusznicza nie 
posiada dość siły, by należycie 
opanować dobrze obimyślaną re- 
belję Korfantego. My też nie chce- 
my przeciwstawiać obecnemu sta- 
nowi gwałtu, który stworzył Kor- 
fanty, innego stanu gwałtu, wed- 
ług naszej woli, 


Walka nasza to uprawniona 
samoobrona, Walczymy o przywró- 
cenie prawa, © przywrócenie na- 
ruszonego autorytetu komisji mię- 
dzysojuszniczej, o przyrócenie po- 
koju, którego pozbawił ludność 
naszą Korfanty, Nasze dobre pras 
wo było zawsze wytyczną naszego 
postępowania i nią teź pozostanie 
nadal. Dość długo przypatrywaliś- 
my się polskiemu lekceważeniu 
komisji międzysojuszniczej i na- 
szego prawa, także największa 
cierpliwość i rozwaga mają swoje 
granice. Jeżeli dziś jeszcze nie 
przystępujemy do akcji, to czyni» 
my to z wiarą w sprawiedliwość 
świata i w nadziei, że za kilka 
dni rada mocarstw sprzymierzonych 
roztrzygnie nareszcie o środkach, 
które mają przywrócić autorytel 
komisji międzysojuszniczej i Sza» 
cunek dla prawa na G. Sląsku. 
Rodacy, koledzy, aż do tego cza- 
su należy nam stać z bronią u no- 
gi. Przestrzegajcie porządku i kar- 
ności, nie dajcie się porwać pol- 
skim aktom gwałtu i krokom od- 
wetowym. Okażcie się godnymi 
niemieckiego imienia i waszej do- 
brej słusznej sprawy. Nikt z was 
nie kochał ojczyzny więcej odem- 
mie, Wy mnie znacie 1 ufacie mi. 
również, jak wy, tęskuię za tą 
chwilę, kiedy dla ratowania na- 
szych braci i sióstr będziemy mo- 
gli ruszyć naprzód, i 

Wtedy ujrzycie mnie znowu na 
swoim czele, jak niegdyś w dniach 
ciężkich dla Niemiec. A wy tam 
po drugiej stronie, którzy cierpi- 
cie pod samowolą  rebeljantów, 
oczekujcie tego dnia, który wam 
przyniesie oswobodzenie, My zna- 
my wasze bóle i wasze łzy. Bądź- 
cie pewni, że ojczyzna was nie 
opuści. 


Anglia ma zaprowadzić porządek. 


CHORSEA, 26 maja, (Pat.) — 
Rząd angielski poczynił cały 8ze- 
rag kroków w kierunku przywró- 
cenia porządku na G. Sląsku. Wy- 
słano zmaczniejsze oddziały 
wojskowe wprost z Angiji, 
zasilając je 4 batalj. nadreńskiej 
armji okupacyjnej. Wojsko uzbro- 
jone jest według najnowszych wy- 
magań sztaki wojennej. W ofi- 
cjalnych kołach panuje zadowole- 
nie z powodu ujawnionego obec- 
nie poprawnego słanowiska zarów- 
no rządu polakiego, jak i niemiec- 
kiego. 


Jeszcze o tuferech balalfonach: 


LONDYN, 26 maja, (Tel. wł. 
„Gł. Polsk.*) Cztery bataljony an- 
ziałskie hędą prawdopodobnie ju- 
tro przetransportowane s nad Re- 
nu sa Górny Śląsk. Bataljony bę: 
dą przesłane do Opola, a stamtąd 
Skierowana do różnych miejseo- 


wości kaleźnie od Bytuaoji, 


_sławicieli wojskowych, ponieważ nie 


„rządów państw sprzymierzonych od- 
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Góry Sask państwem autónomiiznon/ 


Na co licza anglicy i włosi. 
Mieprawdopodobne wiado- 
mości „Chicago Tribune". 


GDAŃSK, 27 maja. (Pat) „Dan- 
ziger Zeitung“ donosi: „Chicago Tri- 
bune* otrzymało, jak twierdzi, z 
rozmaitych źródeł potwierdzenie wia* 
domości, że jest możliwem, 
sprawie rozwiązania kwestji górno- 
śląskiej zalecone będzie utworze” 
mie z Górnego Sląska aulo- 
nomicznego państwa. Pro- 


jektodawey biorą przytem w rachu 


ba utworzenie autonomicz- 
nego G, Śląska pod kontro- 
ią ligi narodów, lub rady 


majwyższej na przeciąg lat 
30, do czasu, gdy Niemcy zapłacą 


swoje długi Z rozmaitych źródeł 
słychać, że Anglja, Francja i Wło- 
chy mają zamiar zastąpić swoich 
przedstawicieli w międzysojnszniczej 
komisii przez tak zwaną komisją 
kontrolną. Komisja ta byłaby pier- 
wszym krokiem na zamierzonej dro- 
dze. Wspomniane 8 mocarstwa ma 
ją być skłonne da utworzenia 
z Górnego Śląska państwa 
na wzór obszarów Saary. 
Górny Śląsk byłby wówezńs zarzą- 
dzany przez międzynarodową komi- 
sję, do której należeliby także niem- 
cy i polacy. Francja spodzie- 
wą się doprowadzić do u- 
rzeczywistnienia tego piant, 
gdyż w takim razie Niemcy nie mo- 
glyby wysuwać twierdzenia, że stra 
cili wegiel, którym mają płacić na 
konto odszkodowań, Po latach 
30 odbyłby się mowy piebl- 
scyt na G. Śląsku. Dalej do- 
nosi ten dziennik, że sprzymierzeni 
zamierzają odwołać z górno śląskiej 
komisji plebiscytowej swoich przed- 


doszli oni do porozumienia i zastą- 
pić ieh przez eywilnych rzeczoznaw- 
ców. W każdym razie przypisują 
Briandowi zamiar .zreorganizowania 
górnośląskiej komisji plebiscytowej. 
Zreorganizowana komisja otrzyma- 
łaby następnie od poszczególnych 


powiednie informacje, proponujące 
utworzenie autonomicznego państwa 
na przeciąg lat 30. W tym czasie 
mogłaby być przywrócona gospodar- 
cza równowaga Kuropy i przemysł 
jej byłby uleczony. Utrzymanie o- 
beonego stanu pozwoliłoby Niemcom 
na niszczenie zapłaty bez narażenia 
na szwank jch przemysłn i handlu. 
Przemysł i handel bowiem będą głów 
nymi środkami niemieckiej zdolno 
ści płatniczej. W końcu donosi ten 
dziennik, że opozycję polską prze- 
ciwko temu pianowi spodziewają 
się ułagodzić przez to, że Polsce 
oświadczy się, że interesy Pol- 
ski po upływie wspomnianego 
30-letniego terminu będą strze- 
żone przez plebiscyt, który ma 
być po tym terminie przedsiąwzięty. 
Głównym argumentem włochów i an- 
glików na rzecz tego rozstrzygnią 
cia jest przypuszczenie, że Polska 
po latach 30 nie będzie już egzy- 


stować, lecz pochłonięta będzie w 
drodze nokojawej bądź to przez 
Niemcy, bądź przez Rosję. Nie mo- 


żna ze wzulędu na państwo, która- 
go istnionie jest tak mało pewne, 
wywolywać niebezpieczeństwa no- 
wego konfliktu światowego. 


Przygody majora Powella. 

LONDYN, 26 maja (Tel. własn. 
„Gł. Polsk,*) Według informacji 
Rentera, nadeszły do Londynu 
wiadomości, iż major Powell, ofi 
cer angielski przy komisji mie- 
dzysojuszniczej na Górnym Śląs- 
ku, został ujęty przez powstań- 
ców. Powstańcy traktowali Po 
wella » przykry sposób: musiał 
on odbyć drogę w wagonie 4-ej 
klasy razem z jeńcami niemiecki- 
mi | ćrożono mm rozstrzeląniem. 
Za paśrednictwem oficera - fran- 
cuskiego Powell został uwolniony 
i znajuuje się obecnie w drodze 
do Londynu. Rząd angielski za- 
żądał w Warszawie wyjaśnień, 


iżw| 


Z a w a 


tantat nalitueymy toabe, 


Rozbicie porozumienia 
stronnictw, 


W czwartek, na posiedzeniu 
~ stawicieli 5 stronnictw n p. 
orozydenta ministrów próba ntwo- 
jrzonia zahinetu orntrowo-lu"owe- 
on załamała się ostatecznie, Roze 
binja poroznmienia zostało ñoko- 
nane w sposób nbliżający god- 
ności p. prezydenta ministrów ja= 
ko takiego 1 ubliżający stronnie- 
twu K. P. K.. Ziedn. Miesza, a 
w szczególności P.-X L. 

Linja komedii bleenie w spos 
aób następujący: W środę w nocy 
pomiedzy 'n. Dnhanowiczem a p. 
Czerniewskim odhyły sie tajne 
narady zmierzająca do zblokowa- 
ola N: Z. Lad. 1 Ch, D. 

W czwartek rano p. Czerniew- 
ski zakomnnikowa? oficjalnie pre- 
zesowi klubu P.S. L.. że nie do- 
szło do poroznvienia pomiedzy 
wrżaj wymienionymi klnbami | że 
Ch. D. przystepnie do tworzenia 
raninetu na podstawie żądań do- 
tychczasowych t. j. reflektnje na 
taki sprawiedliwości i pracy. 

P. Dubanowicz zakomunikował 
p. Debakłemu, że N. Z. L. obstaje 
przy dwóch już tylko tekach, 8 
mianowicie przy teca spraw wew- 
netrznych i b. dzielnicy pruskiej. 
Powyższe opinie zakomunikował 
p. Debaki p. prezydentowi minis- 
trów, wobec czego liczono sie z 
faktem, że sprawa przesilenia Zo: 
stanie szybko załatwiona i w pią- 
tek po południn będzie ogłoszony 
skład nowego gabinetu, 

Pod dobremi więc wróżbami 
rozpoczęło sią posiedzenie przed- 
sławicieli pięcin klubów pp. Dę)- 
skieso i Klernika (PSL) Dubano- 
wicza, Wojdalińskieco i Piechoty 
(NZL), Raworowskiego, Jabłoń: 
skiego (KPK), de Rosseta i To- 
maszewskiero, (Zjadn. Mieszez.) 
Uzerniewskiego i Piotrowskiego 
(Ch. D.) 

Rozpoczęto szczegółową dys 
kasja w sprawie kandydatue. Wy- 
powiedzieli się przedstawiciele 
Zjednocz. Mieszez., K. P. K., po- 
zostając przy swoich poprzednich 
postulatąch, 

Tymczasem pan Dubanowicz 
zmienił już swe stanowisko i o- 
prócz teki spraw wewnętrznych 
i zaboru pruskiego począł sią do 
magać taki oświaty i aprowizacji. 
Stanowisko p. Dubanowięza utrud- 
niło znacznie sytuację, Jednakże 
doprowadzono porozumienie o ty 
le, że przyznano N, Z. L. tekę 
ministerstwa spraw wewnętrznych 
i zaboru pruskiego, pozostawiejąc 
do uzgodnienia teką oświaty. 

Był to jednak tylko manewr 
p. Dubanowicza, Chodziło popro- 
stu o zamydlenie oczu Indowceom 
i prezydentowi ministrów, role 
bowiem były podzielone w ten 
sposób, że p. Dubanowiez miał sią 
targować o teki a pun Ozerniew- 
ski miał polecenie rozbić porozu- 
mienie, 

Gdy na życzenie p. Dubanowi- 
cza, prezydent ministrów Witos 
począł odczytywać ewentualną li 
stę gabinetu, nie wymieniając jed- 
uak ministra spraw zagranicznych, 
zabrali głos przedstawiciele Cl. 
D. Piotrowski, a następnie Ozer- 
niewski. 


Pierwszy kontynuował kome- 
dja p. Dubanowicza, poddając kry- 
tyce uiektóra kandydatury, z prze- 
mówienia jego jednak wynikało, 
że Ch. D. ma pewne zarzuty, 
lecz udział w rządzie weźmie. 


Słów Piotrowskiego uważnie 
słuchał p. Ozerniewski mając 
przygotowaną zupełnie jong rezo- 
lucją. Gdy bowiem Skogegyi mó- 
wić małouświadomiony kompan, 
p. Ozerniewski wstał ; oświadczył, 
że klub Ch. D. udziału w rządzie 
nie weźmie, dotychczas bowiem 
podstawa, na jakiej się ma opie» 
rac gabinet jest za wąska, do 
składu rządu powinna wejść de- 
mokracja narodowa w osobie n. 


Dmosskiego, jako ministra spraw 
zagranic4n yoj 
N z P 
Wobec poyyżstego oSwia Teze- 


ula, Prezydent ministrów zakomu 


nikowad: 

U žo przedstawiejała pietiu 
stronnictw upowaenili go du twu- 
rkeuia sąbinsth ua tej, a mie is- 


neJ podslawie. 
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Sobnta Zeman 1921 r. 


2) że z ustąpieniem Ch. D 
podstawa została Zmyeniona, wo- 
bee czego on od tworzenia rządu 
się usnwa i zamknął Posied:enie 

P. Dubanowiez, który Snać nie 
przypuszczał do czego Prowadzi 
ora nieuczciwa, porzął biegać o- 
koło prezydenta Witosa i prosić 
co, aby dyskbsję w sprawie ga- 
binetu prowadzono dalej, prezy 
dent jednak oświadczył: możecie 
panowie prowadzić rozmowy beze 
mniel i 

Zebranym w prezydjum przed- 
stawicielom prasy p. prezydent 
oświadczył, że gabinet podaje się 
do dymisji. 

Wśród zebranych posłów za- 
panowa] przykry nastrój. Zarówno 
przedstawiciele K. P. K. jak i 
Zi. Mieszez. czyn p. Czerniewskie- 
2o i sposób postępowania zakwa- 
liikowali odpowiednio. 

Z rozmów z członkami P. 8. L. 
odnosiła się wrażenie, że klub P. 
S. L, i prezydent ministrów w no- 
wym gabinecie udziału nie we- 
źmie. 


0 nieprzyjęcie dymisji. 


Pismo marszałka sejmu do 
Naczelnika państwa, 


Marszałek sejmu nstawodaw- 
czego wystosował wczoraj, w pią- 
tek, nastepnuiąee pismo: 

Warszawa, 27 maja 1921 r. — 
Do Pana Naczelnika państwa, — 
Według oświadczenia prezydenta 
ministrów, pana Witosa, gabinet 
tegoż podaje się do dymisji. We- 
dług mojej opinii, do przesilenia 
gabinetowego niema dziś konsty- 
tucyjnej podstawy, zaś tworzenie 
nowego gabinetu w obecnej ehwi- 
li mogłoby potrwać dość długo, 8 
tem samem, narazić kraj na po 
ważne niebezpieczeństwo. 

Z tych względów i w porozu- 
mieniu z większością sejmu, zwra- 
cam się do Pana Naczelnika pań- 
stwa z prośbą, aby dymisji gabi- 
natu p, Witosa zechciał nie przyjąć 


Co dalej? 


Jeżeli w Polsce żywił kto jesz- 
cze jakiekolwiek wątpliwości co do 
zupełnej niezdolności do pracy po- 
litycznej Sejmu w obecnym jego 
składzie, to stracił je teraz do 
reszty. Rezultat dwudniowych 
przetargów o zlikwidowanie prze- 
silenia jest tej niezdolności najwy- 
mowniejszym przykładem, Kon- 
struowaną z mozołem większość 
rozbito, posła Witosa postawiono 
w konieczności złożenia swej dy- 
misji i w ciężkiej chwili dziejowej 
pozbawiono Polskę rządu — oto o- 
woce sejmowej działalności. 

Przed narodem, niezarażonym 
jeszcze beztroskliwością Sejmu © 
losy państwa, staje w całej swej 
nagości niepokojące pytanie: 

— Co dalej? 

Zagadnął oto wczoraj, po osta- 
tecznem rozbiciu się rokowań, p. 
Witosa sprawozdawca polityczny 
„Przegłądu wieczornego”. 

— Zdołaliśmy stwierdzić nie- 
zbicie, — odparł preinjer — że w 
Sejmie nie da się stworzyć więk- 
szości centrowo-lidowcowej i cen- 
trowo-lewicowej; nie do pomyślenia 
jest również wytworzenie podłoża 
dla rządu koalicyjnego. Inicjatywa 
tedy przejść musi do tych, którzy 
rozbili obecne rokowania. Wyra- 


zbudowania większości prawicowej 
ioparcia na niej nowego gabinetu. 

— Czy pan prezydent zdecy- 
dowany jest bezwzględnie zrezy- 
gnować z dalszych prób tworzenia 
rządu ? 

— Ma się rozumieć — oświad- 
czył energicznie p. Witos i przer- 
wał rozmowę, 

A zatem mają być czynione 
próby „„montowania* większości 
prawicowej. Czy jest to możliwe? 
Starałem się pod tym względem 
zbadać nastroje tych klubów, które 
z natury rzeczy odegrać w tej pró- 
bie muszą rolę „języczków u wagi“, 
a więc klubu Pracy Konstytucyjnej 
i Zjednoczenia mieszczańskiego. 

Otóż, wczoraj przynajmniej, na- 
stroje te były zupełnie beznadziej- 
ne. Przedstawiciele obydwu ugru- 
powań wyrażali się w laki sposób 
o taktyce prawicy, że zdaje się to 
wykluczać wszelką możliwość doj- 
ścia do porozumienia między mie- 


zié się ona może tylko w próbie | « 


Dalszy przebieg przęsilenia gabinetowego. 


mi, a Związkiem ludowo-narodo" 
wym i jego wyrostkiem robaczko* 
wym-chadecją. Ostre wyrażenia 
padły zwłaszcza ze strony K.P.K. 

Zaś utworzenie jakiejkolwiek 
większości bez udziału tych dwu 
klubów, a nawet jednego z nich 
jest niepodobieństwem, żaden bö- 
wiem z trzech wielkich odłamów 
sejmowych— prawica, centrum i le- 
wica—nie rozporządza dostateczną 
liczbą głosów. 

Sytuacja komplikuje się tembar- 
dziejj że o ile gabinet centrowy 
mógł liczyć ma mniej lub więcej 
życzliwą neutralność niektórych 
ugrupowan lewych, o tyle ugrupo- 
wania te staną w zdecydowanej 
opozycji, gdy władzę obejmie rząd 
prawicowy. Wybory są już zbyt 
blisko, by można było żywić pod 
tym względem jakiegokolwiek złu- 
dzenia. 

Tak więc pytanie: co dalej? 
— pozostaje bez odpowiedzi. 

W kuluarach  przebąkiwano 
wczoraj znów o możliwości rozła- 
mu w klubie Narodowego Zjedno- 
czenia Ludowego, co umożliwiłoby 
nawrót do kombinacji centrowo- 
ludowcowej. Jednakże ze strony 
bezpośrednio w tym rozłamie zain- 
teresowanej kategorycznie zaprze- 
czono tym wersjom. 


Drogba Witosa o dymisję, 


Dymisja jego prawdopodo- 
bnie nie będzie przyjęta. 


— Po bezowocęnem usiłowaniu 
klubu Ch. D., który spowodował 
w nocy z czwartku na piątek zer- 
wanie rokowań, prezydent mini- 
strów Witos wystosował do Nacz, 
państwa list z prośbą o dymisję. 
W liście tym, p. Witos motywaje 
swą prośbę tem, że nie może u 
tworzyć ani gabinetu koalicyjnego, 
ani gabinetu, opartega na pewnej 
stałej większości w sejmie, 


= Wystosowany jednocześnie 
przez-marszałka Trąmpczyńskieco 
list do Naczelnika państwa z proś- 
bą, by nie udzielał p. Witosowi 
dymisji, gdy się zważy, że pan 
Trąwpczyński waogół działa zaw- 
sze w porozumieniu z prawieą 
sejmową, jest wynikiem niewąt- 
pliwie tej konsternacji, która o- 
garnęła grupy prawicówe, kiedy 
okazało się, że p. Witos pod żad- 
nym pozórem nie da się użyć za 
narzędzie plenów tych stronnictw. 
Marszałek sejmu napisał swój list 
po odbycin konferencji z przed- 
stawicielami klubu pracy konsty- 
tucyjnej, hr. Baworowskim i Stolno- 
hąuserem, którzy odgrywają rolę 
medjatorów zaostrzonej obecnie 
sytuacji politycznej w sejmie. 

Według otrzymanych przez nas 
informacji Naczelnik państwa na 
list prezydenta ministrów Witosa 
odpowie majwcześuiej w sobotę, 
Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa, dymisja p, Witosa i je- 
go gabinetu nie będzie przyjętą. 
Dodać należy, że o godz. 7 wiecz. 
marszałek odbył konferencją, na 
której, oprócz przedstawicieli klu- 
bu pracy konstytucyjnej i zjedno- 
czenia mieszczańskiego, obecny 
był przedstawiciel Narod. Zjedn. 
Lud, p. Dubanowiez. Na konfe- 
rencji tej ustalono, że należy pro- 
sié Naczelnika państwa, aby dy- 
misji rządu p. Witosa mie przyj 
mowal, 
Wynika stąd, że N. Z. L. zlg- 
tło się konsekwencji kroku, do 
którewa stronnictwo to zachęciło 
p. Czerniewskiego, przedstawiciela 
Ch. D. 


Kronika polityki polskiej. 


— Według otrzymanych przez 
nas informacji szorstki i nieży- 
czliwy ton noty Stanów Zjedno: 
czonych, która była odpowiedzią 
na polską propozycję pośradnie- 
twa w sprawie górnośląskiej, jest 
spowodowany przez treść noty 
propozycyjnej poiskiej. Treść ta 
była nadzwyczaj ostrym atakiem 
przeciwko Wielkiej Brytanii i Wło- 
chom, Stany Zjednoczone chcąc 
wyrazić swój stosunek do tego 
rodzaju zaciowania sie wzelędem 
aljautów, odpowiedział na propo- 
zyeję polską w sposób zimny i 
niermzewy. - 


— 0 .- 


Wiadomości z terenu powstańczego, 


BYTOM, :7 maja, (EE) Pociąg 
polski przejeżdżając przez stację 
w Kędzierzynie był zdaleka ostrze- 
liwany z kulomiotów z za Odry, 

— Właize owstańcze wydały 
rozkaz w sprawie utworzenia po- 
czty polowej, gdzie mają być 
przyjmowane listy do żołuierzy 
wolne od opłat, 


Czechostowacja woher powstania. 


Oświadczenie d-ra Benesza. 


PRAGA, 26 maja. (Tel. wł, Gł, 
Pol). W parlamentarnej komisji 
dla spraw zagranicznych przema- 
wiał minister spraw zewnętrznych 
dr. Benesz w odpowiedzi na inter- 
pelację o sytuacji zewnętrznej, 
Powiedział on między  innemi: 
„Rząd czechosłowacki interwenjo- 
wał w sprawie głosowania ludowe- 
go w Austrji o przyłączeniu do 
Niemiec. Rząd stoi w tej sprawie 
na punkcie traktatu pokojowego, 
który swego czasu podpisał. Po- 
zatem występujemy wspólnie z in- 
nymi członkami małej ententy. 

W sprawie górnośląskiej zaj- 
muje Czechosłowacja to samo sta- 
nowisko, co rządy Francji, Anglii, 
Polski i Niemiec, które oświadczyły, 
iż chcą się trzymać traktatu poko- 
jowego. Niema więc powodu 
wtrącać się do tej sprawy. Rząd 
czechostowacki powinien nie zao- 
strzać konfliktu, lecz go łagodzić.. 


Prasa amerykańska przeciwko 
Loyd Georgeowi, 


NOWY JORK, 27 maja. (PAT). 
Dzienniki tutejsze znowu atakują 
Lloyd Georgea za jego stanowisko 
w sprawie G. Sląska. „New York 
Tribuna“ w artykule zatytułowa- 
nym „Błąd p. Lloyd Georga“ o- 
świadcza, że opinja amerykańska 
widzi z przykrością, iż intetesy 
polskie na G. Sląsku zostały po- 
święcone na rzecz interesów nie- 
mieckich, prżytem dodaje, że po- 
lityka Lloyd - Georgea dąży do 
przyznania riemćom na G. Śląsku 
możliwie jaknajwięcej, pozostawia- 
jąc polakom o wiele mniej, aniżeli 
to, co bezstronna komisja terytor= 
jalna przyznała im jednogłośnie. 
Polska jest jedną z głównych czę- 
ści sklepienia w nowym europej- 
skim systemie obronnym przeciwko 
napastliwości niemieckiej, oraz 
arena połączeniu się impertja- 
istycznych Niemiec z czerwoną 
Rosją. 


Dlaczego Niemcy przyjęły nit imatam 


Wyjaśnienia kanclerza, d-ra. 
Wirtha. 


GDAŃSK, 27 maja (Pat). „Dan- 
ziger Zeitung“ donosi z Karlsruhe: 
Kanclerz rzeszy, dr. Wirth, przybył 
wczoraj przed południem do Fry- 
burgui udał się natychmiast do sie- 
dziby ministerstwa, gdzie zgroma- 
dzili się wszyscy ministrowie, człon- 
kowie prezydjum sejmu, przywódcy 
stronnictw parlamentarnych, oraz 
przedstawiciele rozmaitych stanów, 
Kanclerz wygłosił obszerne przemó- 
wienie na temat obecnego położenia. 
Przedewszystkiem wyłuszczył przy- 
czyny, dla których jego rząd przy- 
jat ultimatum koalicji. Głównym 
powodem była obawa utraty 
obszarów przemysłowych 
nadreńskiego i westfalskie- 
go, które są sercem całej 
produkcji niemieckiej. W dal- 
szym ciągn omawiał kanclerz spra- 
wę górnośląską i oświadczył, że by- 
łoby niemożliwem, gdyby kwestję 
górnośląską chciano rozwiązać przez 
uznanie dyktatury polskich powstań- 
ców. Ządamy, aby traktat pokojowy, 
który tak mało przyznaje nam wol- 
ności i prawa, został w tym wypad- 
ku zastosowany, a mianowicie, aby 
szanowano wyniki plebiscytu, będące 
wyrazem najczystszej demokracji w 
Niemczech. Europa naraziłaby się na 
pożar, gdyby nasi przeciwnicy nie 
prowadzili czystej gry. 


— Rząd polski otrzymał od 
rządu sowietów notę z żądaniem 
wysiedlenia z granie Rzeczypos- 
politej polskiej czynnych kierow- 
ników zbrojnej akcji antysowiec= 
kiej w Polsce, a mianowicie: pen. 
Bałachówicza, gen, Perenykina, 
esaułę Jakowlewa, pułk, hrabiego 
Pahlena, atamana kozaków kubań- 
skich ITwautsa. 


Dalszy ciąg depesz sa sironicy B-ja | 


Sobata 28 maia 1921 r. 


Z kraju. 


Bydgoszcz. 


(p) Zjazd rauczycieli 
niemców. W Bydgoszczy zebrało 
się w dniu 16 b. m. około 500 nie- 
mieckich nauczycieli i nauozycielek 
ze wszystkich dzielnie Rzeczypospo- 
litej, W toku obrad omawiano wszy: 
stko, co miało związek ze szkolnie- 
twem niemieckiem w Polsce, między 
innemi robiono władzom polskim za- 
rzut, że jakoby jest 500 posad nie- 
obsadzonych w szkołach niemieckich, 
dalej, że wymaga się od nauczycieli 
składania przysięgi, nie poprzestając 
ma ich obietnicy, iż obowiązki swoje 
wiernie spełniać będą, Żalono się, że 
inspektor okręgowy w Bydgoszczy 
nie nwzględniał żadnych wahań ze 
strony nauczycieli, 

Nauczycielom, którzy nie złożyli 
przysięgi, zostawiono ozas do namy- 
słu do dnia 1 lipca, z groźbą uwol- 
nienia ich ze stanowiska po tym ter- 
minie, 

Pomimo poruszenia kwestji draż- 
liwych, obrady miały przebieg spo 
kojny i zakończyły się zgodnie, 


Przemyśl. 


(p) Znowu nadużycia w 
„„Puzappie''. Dużą sensacje wy- 
wołało w Przemyślu aresztowanie 
kilku znanych w mieście osób, po- 
zostające w ścisłym związku z nad 
mżyciami w „Puzappie”*, Pod klucz 
dostali się Józef Rodakowski i Hie- 
ronim Turecki, którzy zajmowali się 
dostawami dla „Puzappu“. Ponadto 
ma zanosić się na aresztowanie w tej 
sprawie jeszcze kilku osób, ukrywa- 
jących się przed policją, 


Lublin. 


(p) Wykrycie szajki ban- 
w. Z powodu demobilizacji 
wojsk wróciły niektóre męty spo- 
łeczeństwa do swych siedzib, a 
nie chcąc pracować w uczciwy 
sposób na kawałek chleba staly 
się narzędziem jednostek wyko- 
lejonych, rzucając się na życie i 
mienie ludzkie. 
| Otóż w okręgu lubelskim zor- 
ganizowała się b. dobrze banda 
opryszków, na czele której stał 
bandyta Dawid Frydman zwany 
„Władkiem”, legitymując się do- 
kumentami rosyjskimi, 

Banda ta stała się plagą Iu- 
dności w powiśtach na terenie 
lesistym, gdzie swobodnie ukry- 
wać się mogła przed ścigającą ją 
policją, Napady takie miały miej- 
ste najwięcej w pow. hrubieszow- 
skim, zamojskim, chełmskim, ja- 
nowskim, biłgorajskim, a mniejsze 
w innych powiatąch, jak Puławy, 
Łuków, Łubartów, Włodawa itp, 

By przeszkodzić na przyszłość 


o 


KONSEK|-MONOGATARI. 
DE | ZE RC 


Ostatnia skruchia. 


Wiele lat temu w Kito żył sa- 
mursj, Wskutek ruiny swego pa- 
na zbiedniał doszczętnie j musiał 
przyjąć posadę gubernatora w od- 
ległej prowincji. 

Przed wyjazdem samuraj roz- 
wiódł się z żoną, dobrą i przy- 
stojną kobłetą, a ożenił się z 
córką wysokiego dygnitarza, my- 
śląc, że ten związek będzie sprzy- 
jal dalszej jego karjerze urzęd- 
niczej, I dopiero po pewnym czą- 
sie zrozumiał samuraj, że lekko- 
myślność młodych lat i nędza wy- 
jatkowa oszukały jego serce; nie 
mógł on dawniej zrozumieć praw- 
dziwej wierności swej pierwszej 
' żony, którą odepchnął tak bez- 
wzelednie i tak ni sprawiedliwie. 
A drnvie małżeństwo przyniosło 
mu jeno smutek, Nowa żóna by- 
ła kobietą zła, samolubną; to też 
niebawem skrucha zawitała do 
jego serca; zaczął żałować bez- 
powrotnych dni przeszłości, svę- 
dzonych razem z pierwszą Ż0nĄ w 
ich małym domku w Kito. Cóż 
z tego, że był ubogim, ale zato 
miał spokój w duszy, zato u jezo 
bolu znajdowała sio zawsze ko- 
chająca żona, starająca się od- 
gadnąć każde jego zyczenie... 

Zrozumiał wówczas, ża kocha 
swoją pierwszą żonę i kociiają tak, 
jak może jeszcze nigdy przedtem. 

Powoli skrucha przeszła w wy- 
3 rmaty sumienia, nie dające spoko- 

ju ani w dzień, ani w nocy, _ Jak» 
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bandytom w napadach zarżądził 
kom. V okregu p. Tomanowski, 
przez miesiąc kwiecień, ogólną 
obławę w całym okręgu koncen- 
trując policję pieszą i konną, a 
padto wysłał p. 0. naczelnika u- 
rzędu śledczego, QCznszkiewicz. 
pewnych i energicznych wywia- 
dowców do niektórych powiatów, 
która to obława wypadła b, dobrze. 
albowiem zaaresztowano 45 ban- 
dytów. Podczas ścigania bandy- 
tów wszczęła się strzelanina z 
obu stron tak ze strony bandy- 
tów, jak i policji i podczas sta- 
wiania oporu z bronią w ręku 
zabici zostali przez policję ban- 
dyc: Jan Mikołajczuk, Jan Wi- 
niaszewski, Jan Biniaszewski. Ze 
strony policji w obronie życia i 
mienia ludzkiego padli trafieni ku- 
lami bandytów przod. Stan. Sejda 
i post. Stanisław Szostek z post. 
Siemień, jak również post, Jere- 
mjusz Ratuszyńskt z post. Chełm. 
Dalsze posznkiwania za Frydma- 
nem są w toku: 

Dzięki energicznej akcji kom. 
pow. bandytyzm W okręgu zła: 
many został i jest nadzieja, że 
stan bezpieczeństwa się po!ePSZJ: 


Djęcie króla złodziei kieszonkowych. 


Od szeregu miesiecy kroniki poli- 
cyjne w różnych miastach, położonych 
zwłaszcza przy linji kolejowej Warsza 
wa— Kraków codziennie zapisywały wy- 
padki niezwykle śmiałych kradzieży, do- 
konywanych Ww pociądach osobowych 
przez widocznie dobrze zordanizowaną 
szajkę rutynowanych złodziej. 

Jak się okazało hersztem tej szajki 
był niejaki Antoni Gałecki, przed woj- 
na fryzjer z zawodu gdzieś w Pułtusku, 
zarejestrowany w aktach werszawskiej 
policji kryminalnej jako król złodziei 
kieszonkowych, uprawiający ten proce- 
der od roku 1908 nietylko w Polsce, 
ale i poza jej granicami, karany wielo- 
krotnie więzieniem, które odsiadywał 
także w Rydze (3 i pół lat). 

Jego prawą ręką i pomocnikiem nie- 
ma! we wszystkich operacjach był Lu- 
cjan Ratyński, także zawodowy rzezi- 
mieszek, specjalista od kradzieży zegar- 
ków, który w Petersburgu poślubił bo- 
gatą ważnej 

Obu tych bardzo niebezpiecznych 
złodziei udało się ująć ordanom policji 
Pory na dworcu kolejowym w 

iotrkowie. Gałecki i Ratyński wsiedli 
do pociągu osobowego w Warszawie 
zdążającego do Krakowa o godzinie 
6.40 wieczorem i w wagonie klasy III-ej 
okradli Kajetana Wiśniewskiego z zie- 
mi płockiej (7,000 mk. polskich) i wra- 
cającego z Prus wyrobnika Antoniego 
Psinka (1,700 mk. niemieckich) za po- 
mocą wycięcia kieszeni kamizelki lan- 
a rzezak od brzytwy ametykań- 
skiej), 

„_ Operacji tei dokonali między Skier- 
niewicami a Koluszkami tak zręcznie, 
że żaden z poszkodowanych nie poczuł, 
jak ci wytrawni złodzieje „rozbierali” 
upatrzone ofiary, które uprzednio odu- 
rzyli opiumowanemi papierosami. Dopie- 
ro gdy pociąg zbliżał się do Piotrkowa, 
poszkodowani spoztrzegli, że są póroz- 
pinani i że brak im gotówki. 

Natychmiast po przybyciu pociągu 
do Piotrkowa zawiadomiono policję, któ- 
ra na stacji aresztowała obu złoczyń- 


Że czesto przez Sen szeptał imie 
swej pierwszej Małżonki!., Przy- 
pominał sobie każdy jej rach, 
każde troskliwe słowo, widział 
ją bez przerwy przy pracy, przy 
jedzenio, przy modlitwie i we 
śnie. 

Aż wreszcie czuł, że nie wy- 
trzyma dłużej w tym stanie wiecz- 
nej tęsknoty. Wziął więc urlop 
i pojechał do Tokio, br odsznkać 
ukochaną. 

Po długich poszukiwaniach zna- 
lazł wreszcie dom, w którym mie- 
szkali aź da dnia rozłąki. Była 
już późna noc dziesiątego dnia 
dziewiątego miesiąca: miasto mil- 
ezało, jak włejski cmentarz. Ale 
księżyc świecił tak jasno, ze po- 
mógł samurajowi przy odszukaniu 
drzwi wejściowych, zarosłych dzi- 
kiem winem i powojem. Dom ten 
smutny przedstawiał widok: dac! 
porósł zielskiem, dokoła stercza- 
ły pojedyńcze żerdzie zmarszałago 
płotu. 

Samuraj zapukał do drzwi, łacz 
nikt mu nie odpowiedział, Wów 
czas pchnął drzwi, które się ła- 
two otworzyły, i wszedł do pierw- 
szego pokoju. Pokój ten był 
całkiem pusty; zimny wiatr jęczał 
w „mim. wdzierając się przez 
szczelin w okiennicach i komin. 
a ksieżyc swiecił przez otwór w 
ścianie. Następne pokoje wyglą- 
dały podobnie... Widocznie w do- 
inn tym od dłuższego czasu nikt 
już nie mieszkał, Ale samuraj 
jednak postanowił obejrzeć ga i 
dotrzeć Jó tego małego pokoiku, 
który był nlubionem miejscem 
wypoczynku żony.  Zbli si 


ców, rozpoznanych bez trudu przez po- 
szkodowanych. Przy pstaprowodzonej 
natychmiast rewizji o,QpBtej przy zło- 
dziejach znaleziono - ła skradzioną 
przez nich gotówkę, którą zwrócono ich 
właścicielom, uradowanym, że kradzież 
została wykryła. 

Znamienna rzecz, że po ujęciu Ga- 
leckiego i Ratyńskiego kradzieże w po- 
ciągach się zmiejszyły. 

Przy aresztowanym Gałeckim sędzia 
śledczy zakwestionował wartościowy ze- 
darek, co do którego Gałecki ttómaczył 
się, że jest to najdroższa po š. p. ojcu 
pamiątka. Tymczasem wkrótce sędzia 
śledczy p. Czarnecki stwierdził, że ze- 
garek ten zostal skradziony przez Ga- 
łeckiego sędziemu sądu apelacyjnego na 
dworcu w Warszawie p. Ottonowi Mis- 
sunie, w chwili gdy fen żegnał się ze 
swoim synem, 

Gałecki skonfrontowany z szefem 
lotnego oddzialu więyze! z Warszawy 
p. Dobieckim, oświadczył, że ten zega- 
rek nabył od pewnego żyda bezpośre- 
dnio przed odejściem pociągu. 

ledztwo w tej sensacyjnej sprawie 
dobiega już końca. Rozprawa przeciw 
tym niebezpiecznym złodziejom odbędzie 
się w Piotrkowie. 


Teatr i muzyka. 


— 0— 

)( Teatr miejski daje dzisiaj o go- 
dzinie 4-ej popołudniu po najniższych 
cenach dla młodzieży „Wielki człowiek 
do małych interesów” Fredry, a o go- 
dzinie 8-ej wieczorem po zniżonych ce- 
nach na widowisku ludowem „Żołnierz 
królowej Madagaskaru”. 

W niedzielę o godzinie 12-ej w po- 
łudnie po cenach minimalnych XIV-ty 
poranek dramatyczny, na którym M. Li- 
manowski, jeden z twórców i kierowni- 
ków „Reduty” w odczycie „Reduta i no- 
we kierunki w teatrze” wyjaśni credo 
artystyczne tej postępowej placówki te- 
atralnej. O godz. 5 popołudniu „Wielki 
człowiek” Fredry, wieczorem zaś „Sta- 
re miasto” Domnika, 

W poniedzialek pierwszy występ 
zespołu teatru „Reduta*. Dany będzie 
dramat Żeromskiego „Ponad śnieg”. Wi- 
dowiska „Reduty” rozpoczynać się bę- 
dą punktualnie o godz. 8.35, poczem 
drzwi na salę widzów będą zamykane. 


X Ś.p. Jan Walczak. Onegdaj zmarł 
po dłuższej chorobie długoletni reżyser 
baletu warszawskiego, ś.p. Jan Walczak, 

Zmarły był jednym z najlepszych 
solistów; jako uczeń Meuniera, po u- 
kończeniu szkoły baletowej wstąpił do b. 
teatrów rządowych, gdzie spędził lat 
wiele, grywając pierwszorzędne role 
w baletach: „Esmeralda*, „Dama kie- 
rowa“, „Asmodea*, „Swięta ognia*, 
„Paquita“, „Flet zaczarowany* i in. 

' Od r 1892 był nanczycielem pierw- 
szych kursów szkoły baletowej, w roku 
1902 reżyserem baletu. 

Zył lat 48. Pogrzeb odbędzie się 
dziś, w sobotę, zrana z kościoła farnego 
w Warszawie. 


)( Z muzyki czeskiej. W Pradze po- 
wstała grupa młodych kompozytorów, 
pod nazwą „Niezawiśli”. Jest to reakcja 
przeciw rzekomo nienarodowemu kie- 
runkowi, reprezentowanemu przez naj- 
wybitniejszych czeskich kompozytorów 
współczesnych: Witesława Novaka i Jó- 


doń zauważył za oddzielającą so 
przegródką światło, a odsunąwszy 
„astona niespokojnym ruchem. 
wydał tak głośny krzyk radości. 
że lekkie ściany domku zadrżały, 
a ze wszystkich kątów odpowie- 
działo zgodne echo. Za przegród 
ką, z tkaniną w rekach, przy ni- 
kłem świetlo lampki, siedziała je- 
go pierwsza żona. Oczy jej spo- 
tkaly się z jego rozradowanem 
spojrzeniem. a usta wyszeptały 
tylko z uśmiechem szczęścia: 

— Kiedy wróciłeś do Kioto? 
W jaki sposób znalazłeś do mnie 
drogę przez ten labirent ciamnych 
pokoi? 

Lata niewiele zmieniły w jej 
twarzy: była, jak dawniej, piękną 
i młodą, taką, jak sobie wyobra- 
żał. Ale  przyjemniefszem od 
wszelkich wspomnień był mu jeji 
głos, pełen drżących nat radosne- 
g0 zdziwienia. Z niewypowiedzia 
ną błogością usiadł naprzeciwko 
niej i opowiedział jej wszystko: 
jak bardzo cierpiał bez niej, jak 
żałował popełnionero czynu, jak 
samotny był bez niej, jak stale 
myślał o niej, jak dłago i daram- 
nie miał nadzieję, ża uda mu sią 
zmazać winę f znowu się x nia 
połączyć, I mówiąc to wszystko. 
drżąc ze wzruszenia, przerywał 
awe słowa łazodnemi pieszczotami 
i prośbami, by mu  przebaczyła. 
Odpowiadała mu serdecznie, bła- 
gając, by sobie nie robił wyrzu- 
tów. Mowa z jej ust płynęła 
słodkim strumieniem. 

— To wielka niesprawiedl|- 
wość, — mówiła — żeś tak ciere 
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o wszystkiem, wszystkiem, 
swego rinżkiezo smutku, bowiem 


zefa Suka. „Niezawiśli” dążą do na- 
wiązania nici z przerwaną tradycją Sme- 
tany, do „prawdziwie czeskiej melodji, 
do melodyjnego i ekstatycznego śpiewu, 
w którym mistrzem był Smetana”. 

Zarzucają wyrafinowane harmonje, 
które cechują dziełą Novaka i Suka, 
wyrażają się po prostu, jakkolwiek nie 
gardzą fugą. Głównymi przedstawicie: 
lami tego racjonalizmu muzycznego „Nie- 
zawisłych” są A. Bednarz, V. Kalik i V. 
Poliyka, których sonaty i fugi zdobyły 
uznanie, „Niezawiśli” różnią się od „nie- 
zawisłych” kompozytorów innych miast 
(np. Londynu, Amsterdamu, Rzymu i Wie- 
dnia) właśnie swym nacjonalistycznym 
charakterem. 

„Stowarzyszenie ochronne czeskich 
kompozytorów, pisarzy muzycznych i na- 
kładców”, które powstalo przed rokiem, 
liczy 162 członków: 152/1!) kompozyto- 
rów, 15 pisarzy muzycznych, 15 nakład- 
ców, pod przewodnictwem kompozytora 
i teoretyka Józefa Bohusława Foerste- 
ra. Strzeże ono praw swych członków 
i zawiera konwencje z zagranicznemi 
stowarzyszeniami muzycznemi tego ša- 
mego rodzaju. 

Porozumiano się już z Holandją, 
Niemcami, Austrją, Włochami, obecnie 
ząś toczą się rokowania z Anglją, Fran- 
cją i Hiszpanją, Tylko polski kompo- 
zytor jeszcze nawet w Polsce nie ma 
możności strzeżenia skutecznego swych 
praw autorskich. Sprawy tej nie roz- 
strzygnął definitywnie zjazd muzyków 
polskich w Warszawie. 


„Reduta* 


Z okazji zapowiedzianej 
gościny jej w Łodzi. 


Stolica Polski, a z nią i kraj 
cały posiada od dwóch lat pierw- 
szy u nas nowoczesny warsztat 
teatralny, a co za tam idzie i teatr 
o zdecydowanym własnym wyra- 
zie i indywidualnych metodach 
pracy. Dzięki. inicjatywie, nie- 
zmordowanej pracy i pierwszo- 
rzędnemu talentowi twórczo-orca- 
nizacyjnemu  Juljusza Osterwy. 
którego idealnie dopełnia pierw- 
szorzędny teatrolog i esteta Mie- 
czysław Limanowski, — powstaje, 
jako zrazn filja Rozmaitości, a 
dzisiaj autonomiczna i samorządna 
jednostka — teatr „Reduta“. Jaż 
pierwsze widowisko, z jakiem wy 
stąpili „redutowcy”, grając Rittne- 
rowaki dramat „W malym domku“ 
zwróciło baczną uwagę całej, na- 
prawdę teatralnej Warszawy i po- 
stawiło ją wobec faktu dokonanego 
— wobec celowo zorganizowane- 
20 i planowo, pedagogicznie pro- 
wadzonego pierwszorzędnego tø- 
atru nowero typo. Bez rozgłosu 
i reklamy, bez szumnych zapowie- 
dzi i błyskotliwych frazesów p. 
Osterwa zgarnął garść młodych, 
jeszcze nie uznanych, i garść sta- 
rych, już nieuznawanych, kome- 
djantów i z programem: rozumieć, 
czuć, przeżyć i przeżycie to umie- 


tiwnie, czułam wciąż, że niegod- 
na jestem być twoją służącą, nie- 
tylko żoną, Wiedziałem, że roz- 
stalag sią za mną, zmuszony ne: 
dzą wyjątkową; pamiętałam zaw 
sza, jak dobrym byłeś dla 
mnie, f dlatego ani na chwilą nie 
przestawałam prosić Roga, bv ci 
dał szczeście... A jeślibyś nawet 
miał wzgląde m mnie jakąś winę, 
to czyż te odwiedziny nie zma: 
zują jej w zupełnościł.. Ach! ko- 
chanv mój, gdybyś tylko wiedział, 
jak wielką jest moja miłość. Ta- 
ka miłość bywa tylko raz na ty- 
sfąc lat. Jakież szczęście napeł- 
nia teraz moją duszę, gdy widzę 
cię znowu, choćby tylko na 
chwilę! 

— Tylko na chwilę? — przer- 
wał jej radosnym Śmiechsm.—Po 
wiajz raczej, jedyna, że na czas 
siadmin żyć ludzkich! Kochana 
moja, jeśli mnie tylko teraz nie 
adepchniesz, to zostane z tobą na 
zawsze! Teraz jestem boraty, 
mam wpływowych przyjaciół, i 
inż nie będziemy cierpieć biedy. 
Jutro rzeczy moja zostaną tu 
przywiezione, a moja służka bę: 
dzie ci uslugiwać.. O, jak pick- 
nie przyozdobimy ten dom, i szczę- 
ścia i radość będą w nim pano 
wać! A dzisiaj przyszedłem tutaj. 
nawet nie zdążywszy zmienić szat 
podróżnych, tak bardzo chciałem 
cię ujrzeć. 

Następnie ona opowiadała mu 
o wszystkiem co stało się od 
chwili jero nieobecności w Kioto, 
prócz 


(martwić. 
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jetnie uplastycznić w harmonije 
nym akordzie zespołowym, — wziął 
się do entuzjastycznej pracy. Tje- 
żeli dzisiaj „Reduta“ jest zaled- 
wie w połowie zamierzónej drogi, 
jeżeli można przeciwko jej syste- 
mom i rezultatom tych systemów 
pracy podnosić słuszne zarzuty i 
występować z rzeczową krytyką, 
to nie można jednak już dzisiaj 
nie stwierdzić, że samo istnienie 
„Reduty”, jej dotychczasowa dzia- 
łalność jest pierwszym etapem w 
oddawna oczekiwanym pochodzie 
teatru polskiego do górnych ce- 
lów, jest niezawodnie pierwszym 
w Polsce teatrem o wyrażźnem, 
własnem obliczu i pierwszą istotną 
szkołą aktorstwa polskiego, 

Owocnej, wytężonej i twórczej 
pracy Osterwy, Limanowskiego i 
„redutowców* należy się respekt 
społeczeństwa i pilna uwaga ze 
strony prasy i miarodajnych czyn- 
ników w ministerjnm kultury i 
sztuki. „Reduta* winna rozwijać 
się swobodnie wśród sprzyjających 
okoliczności, pobudzać inne orga- 
nizmy teatralne do ruchu i pro- 
mieniować na wszystkie w kraju 
ośrodki kulturalne. 


polska—fmeryce. 


Do wszystkich dzieci polskich 
W dniu 4 lipca przypada w Ame- 


|ryce uroczyste święto niepodległości 


Stanów Zjednoczonych. W dniu tym 
w całaj Polsce odbędą się obchody na 
cześć Ameryki za jej wielką pomoc 
dla naszej ojczyzny, a przedewszy- 
szystkiem za uratowanie od głodn z 
górą miljona dzieci polskich. 

Komitet, który sią zawiązał w 
Warszawie dla urządzenia obchodu 
powyższego, pragnie, aby wszystkie 
dzieci polskie okazały swą wdzięcz- 
ność Ameryce, w ten mianowicie spo- 
sób, aby dzieci w Polsce przygoto- 
wały własne robótki dla dzieci Ame- 
ryki. Nie chodzi tn bynajmniej o 
dary kosztowne. Niechaj dzieci przy- 
gotowują wycinanki, cacka z papieru 
i przeróżne drobiazgi, jakie same 
pod kierunkiem swych nauczycieli i 
wychowawców wykonać mogą. Ko- 
nieczne jest jednak, aby dary te 
miały charakter polski, najwłaściwiej 
w stylu miejscowości, gdzie będą 
wykonane. 

Komitet prosi wszystkich rodzi- 
ców, zarówno jak i kierowników 
szkół, ochron, schronisk i t. d., by 
zachęcili dzieci do tej wdzięcznej 
pracy i by w niej dopomogli. 

Wszystkie te dary należy prze- 
słać do Warszawy (przed 1 lipea) 
do biura R. G. O. (Jasna 32) z na- 
pisem na przesyłkach „Dary dla 
dzieci Ameryki“, Im wcześniej, tem 
lepiej. Otrzymane przesyłki będą 
wręczone w Warszawie przedstawi- 
cielom Ameryki, którzy prześlą je 
dzieciom amerykańskim, jako dowód 
serdecznych uczuć dzieci polskich. 


Gawędzili nieomal aź do świtu. 
poczem żona Odprowadziła go do 
pokoja, wychodzącego na połud- 
nie, cieplejszego, który był daw- 
niej ich wspólną sypialnią, 

— Któż ci pomoże przygoto- 
wać dla mnie łoże?—zapytał ją. 

— Nie mosłam wziąć służącej 
i wszystko robię sama—odpowie- 
działa. 

— O, od jutra będziesz już 
miała wiele, wiele słng i już nie 
będziesz pracować! 

Mówiąc to położył się do łóż- 
ka i czując ogromne zmęczenie 
mocno zasnął. 

Gdy się obudził, jagkrawa 
Światło dzienna przedzierało się 
przez szpary w okiennicach, i kn 
swemu zdumieniu zauważył, Że le- 
ży na gołych deskach guijącej 


podłogi! Czyżby to był tylko sen, 
przepiękay sen? Ale nie, ona 
jest tutaj, śpi słodko...  Śchylił 


się nad nią, uważnie przyjrzał sie 
i dziko krzyknął: śpiąca nie miat: 
twar'v., Przed nim leżało ciało 
marl aj kobiety, ówinigte w bia- 
ły can śmiartalny, ciało ta. 
wych die, że prawie nic z niego 
nie zostało, prócz pożólkieso 7 
biegiem cząsu szkieletu i dłasie- 
go czarnego warkocza, [| nagle 
szkielet ten podniósł sią z jpo- 
togini. s. 

Samuraj stał, zgięty pod brzo 
mieniem nieoczekiwanej rozpacz) 
oczy jego dziko błądziły dokola, 
aż wreszcie ogarnął go jakiś dzin- 
ny pęd; wybiegł na ulicę, opowia- 
dając spotkanym o swem szczę- 
ścia swej ubóstwianej.... 

' Tiom, G. w. 


Wr. 143 


Wiadomości bieżące. 


Dzisiejsza pozoda. 
Komunikat państwowego insty- 
tutu metereologicznego na dzień 

28-my maja. 

Dość pogodnie, potym wzrost za* 
chmurzenia, ciepło, skłonność do burzy, 
Wiatry z południo - wschodu, zat”! 
obrót ku zachodowi. 


Redukcja urzędników. 


(k) Władze przystąpiły do zre- 
alizowania projektu zmniejszenia 
liczby urzędów i personelu urzę- 
dniczego, W starostwie łódzkiem 
na 89 urzędników zwolnionych 
Lędzie około 10, z czego połowa 
przypada na sam wydział apro- 
wizacyjny. W toku jest również 
sprawa rednkcji funkcjonarjuszy 
policji państwowej na powiat 
łódzki. Termin wprowadzenia tej 
redukcji wyznaczono na dzień 
1 lipca r. b. 


O przydział materjałów uzbro- 
jenła dla instytucji niewojskow. 


(k) Wydanem zostało rozporzą- 
dzenie, w myśl którego instytucje 
nie wojskowe lecz rządowe, wzglę- 
dnie komunalne, korzystają z pra- 
wa przydziału bront typui systemów 
drugorzędnych w zależności od po 
siadanych zapasów tej broni, za kąż* 
dorazowem zezwoleniem ministerjum 
spraw wojskowych. 

Instytucje prywatne zasadniczo 
nie korzystają z prawa: przydziału 
materjałów uzbrojenia z magazynów 
wojskowych za zapłatą, lub bez za 
płaty. 


Opinje o kandydatach na urzę- 
dy państwowe. 


Wyszedł okólnik ministra spra- 
wiedłiwości o zasięganiu opinii 
o kandydatach na posady w służ- 
bie państwowej. Przy przyjmowa- 
niu kandydatów, o ile władza przyj- 
mująca dowie się, że kandydat 
już uprzednio zajmował posadę w 
służbie państwowej, winna zasięe- 
nąć apinji od instytucji, w której 
kandydat dotychczas pracował, 

Zdarza się niejednokrotuie, że 
urzędnik państwowy zwolniony za 
przekroczenie względnie wskutek 
nieudolności lub niedbalstwa z po- 
wodu niezasięgania informacji o- 
(rzymuje korzystniejszą posadę 
również w służbie państwowej. 
' Oczywiście takty takie czynią 
bezprzedmiotowem poprzednie 
zwolnienie uanych urzędników, 
podkopują autorytet władzy oraz 
wpływają demoralizująco na in- 
nych pracowników państwowych. 


Jabłko i cytryna. 


Między dziennikami krakowskimi 
„Naprzód* a „Goniec Krakowski* 
wywiązała się polemika, kto winien 
temu, ze „jabłko“ która w naszym 
kraju się urodziło, kosztuje u nas 
25 marek. Cytryna, którą z Włoch 
przywieziono do nas i od której o- 
płacono cło, kosztnje n nas 4 mk. 
Gdyby cytryny rosły w naszym kra- 
ju z pównościa kosztowałyby po 25 
mk. Bo nasi kmiotkowie sa patrjo- 
tycznii wysoko cenią rzeczy ojczyste... * 
W odpowiedzi na notatką „Naprzo- 
du“ podaje „Goniec Krakowski“, że 
cenę jabłek podbijają nie „kmiotko- 
wie“, lecz „handlarze miejscy". Wart 
pac palata.. 


Wycieczka. 

k) Wczoraj rano wycieczka 
słuchaczów kursów uzupełniających 
umiwersytetu powszechnego, w li- 
czbie 150 osób, udała się do Kra- 
kowa i Wieliczki. Z wycieczką 
wyjechali decernent Wydziału szkol- 
nictwa dr. Kopciński, oraz kilku 
nauczycieli. 


Sród urzędników państwowych. 


(k) Komitet organizacyjny, wy- 
łoniony na zebraniu ogóloem w 
dnia 21 grudnia 1920 r. w Sali 
Koncertowej, zwołał na dzień 25 
b. m. w lokalu przy ul. Sienkie- 
wieza M 40 ogólne zebranie vorzed- 
ników państwowych. Po nkonsty- 
tuowaniu się prezydjam (pp. Rro- 
jerski— przewodniczący, Fr. Gra- 
liński i I. Szlichcińska—asesoro- 
wie, L. Lewanuowski—gekretarz) 
przystąpiono do obrad mad spra- 
wą zorganizowania oddziału łódz- 
kiego „Stowarzyszenia urzędników 
państwowych", mającego swą ten- 


a tralę w Warszawie. 


Po omówieniu sprawy posta- 
uowiono: 1) wszyscy urzą 'micy 
państwowi na terenie m. Łodzi 
przystępują do Stowarzyszenia u- 
rzędników i tworzą oddział sto- 
warzyszenia w Łodzi, 2) na czele 
łódzkiego oddziału stowarzyszenia 
stać będzie komitet miejscowy, 
któremu jednocześnie przekaznie 
się sprawę opracowania regulami- 
nu oddziału, oraz wybóru delega- 
tów do Warszawy; 3) komitet pow- 
staje w ten sposób, że każdy z 
liczniejszych urzędów deleguje po 
jednym przedstawicielu do komi- 
tetu. 

Poszezególne 
nadsyłać do tymczasowego sekre 
tarjata (L. Lewandowski, wydział 
prasowy komisarjatu rządu) wyka- 
zy urzędników (nazwiska, imiona, 
adresy), pracujących w danym u- 
rzędzie, a pragnących zostać człon- 
kami Stowarzyszenia urzędników 
państwowych. 


Zwolnienie z internowania. 


(k) Poleconem zostało, ażeby 050- 
by internowane w myśl rozporządzenia 
ministerjum spraw wewnętrznych za nie- 
zarejestrowanie się, lub przekroczenie 
przepisów tegoż rozporządzenia, były 
niezwłocznie zwolnione. 


Wypadki. 


(kì Dramat rodzinny. Niejaki Woj- 
ciech Dykow, z powodu ciągłych nie- 
snasek, wywoływanych brakiem środków 
na utrzymanie, przed dwoma mięsiąca- 
mi rozszedł się ze swoją żoną i za- 
mieszkał u Julji Borowskiej -przy ul. 
Głównej nr. 5, dawnej znajomej. Dykow 
wraz z Borowską udał się do w odwie- 
dziny do szwagra swego Józefa Somer- 
felda, przy ul. Kamiennej 11 na Choj- 
nach i tam wszyscy raczyli się wódką. 
Podczas libacji nastąpiła żywa sprzecz- 
ka, a następnie bójka. Będący podów- 
czas jakiś kuzyn Somertelda, widząc 
na co Się zanosi, wybiegł na ulicę, 
ażeby zaalarmować policjanta, stojące- 
go na posterunku przy zbiegu ul. Tu- 
Szyńskiej i Nowo-Pabjanickiej. Poste- 
runkowy józef Krawczyk aresztował 
awanrurnika i prowadził do 15-go ko- 
misarjatu. W drodze Wojciech Dykow, 
wysunął się na ul. Poprzecznej i usiło» 
wał zbiedz, Wówczas posterunkowy dał 
kilka strzałów karabinowych. Kule ugo- 
dziły w prawy bok Dykowa, który padł 
na ziemię nieprzytomny. Odwieziony do 
szpitala miejskiego przy w. Drewnow- 
skiej 75, Dykow po operacji zmarł 
wczoraj. 


(k) Zwłoki podrzutka. Wczoraj na 
cmentarzu na Dołach znaleziono zwloki 
podrzutka płci żeńskiej. Odwieziono je 
do prosektorjum przy ul. Łąkowej. 

(k) Topielec. Na ul. Łagiewnickiej, 
okolo stawu znaleziono zwłoki topielca 
18-letniego Władysława Pacholskiego, 
zam. przy ul. Aleksandryjskiej 49. 


Komunikaty. 


W niedzielę, dn. 29-go b. m. 
jako w dniu zakończenia tygodnia 
kwesty na rzecz Czerwonego Krzyża, 
odbędzie się w Helenowie 

Wielka Zabawa 


połączona ze współudziałem  Łódz- 
kich Towarzystw Sportowych, To- 
warzystwa Spiewaczego im. „Mo 
piaszki* i całego szeregu różnych 
atrakcji, 

Niewątpliwie, uroczy park Hele- 
nowa zapełni się w niedzielę po 
brzegi. 207—1 


W myśl podpisanych dn.11-go 
marca r.b. przez właścicieli firm 
ekspedycyjno-transportowych wa- 
runków, pracownicy tej bran- 
ży zrzekli się wszelkiej po- 
bieranej od klijenteli prowi- 
zji w formie t. zw. „promi- 
lu* (°l), żądając jedynie unor- 
mowalnia stałej pensji. 

Powyższe żądanie zostało przez 
wszystkie firmy ekspedycyjno » 
transportowe przyjęte. Wobec te- 
go, komunikujemy niniejszym, iż 
z potrącanego przez firmy „pro- 
mila”, pracownicy nie korzystają. 

Zw. Zaw. Prac. Handlowych 1 

Biurowych m. Łodzi (AL Tad. 
Kościuszki M 21). 


Zw. Zaw. Prac. w Przemyśle 
I Handlu (Sienkiewicza N 29). 


Komisja Porozumiewawcza 
Sekcji Branży Ekspedycyjno= 
Transportowej. 7217 
Sekcja branży ekspedycyjro- 
transportowej przy Zw. Zaw. 
Prac. Handl. i Biur. m. Łodzi, 
AI. Kościuszki Ne 21. 


Koledzy, pracownicy branży eksp- 
transportowej! 


urzędy winny | 


Sobota 28 maja 1931 r. 


Dnis 28-go maja o godz. 6-ej 


wiągzorem odbędzie się Zwyczajne |% 


v e zebranie członków naszego 
Związku, Obowiązkiem Waszym więc 
jest—stawić się licznie i tem sa- 
mem uchronić nasz Związek od za- 
kusów drobnej grupki prokurentów 
i dyrektorów, którym obce są inte- 
resy szerokich mas pracowników. 
Losy i działalność Związku na- 
szego od Was tylko zeleżn! 
Zarząd sekcji branży 
16-1 eksp.-transportowej. 


TROPCY TOWARY 


Baa 


Wywiad w kwaterze głów- 
nej powstańców. 


BYTOM, 27 maja (E.E.) Kores- 
ondent Fast-Expressu w Bytomiu 
udał się do głównej kwatery pow- 
stańców i uzyskał wywiad u wodza 
naczelnego wojsk powstańczych 
pułkownika Nowiny - Doliwy, W 
sprawie pogłosek, które rozeszły 
się dziś około południa, jakoby 
rojezm już został zawarty pitłkow- 
nik Nowina-Doliwa oświadczył, że 
dziś w nocy ponowili niemcy ata- 
ki, odparte z ogromnemi dla nich 
stratami. Niemcy za pośrednictwem 
oficerów francuskich  zapropono- 
nowali ustnie poszczególnym do- 
wódcom grup powstańczych i pułk. 
Nowinie-Doliwie, że pragną rozpo- 
cząć rokowania o zawarcie broni 
i zaprzestać ataków. Mimo tych 
propozycji ataki w dalszym ciągu 
trwają. 

Pułk. Nowina-Doliwa zakomu- 
nikował udzieloną mu propozycję 
niemiecką komisji międzysojuszni- 
czej w Opolu, zaznaczając przy- 
tym, że jeżeli niemcy pierws 
zwrócą się o zawarcie rozejmu, to 
powstańcy gotowi są w każdej 
chwili do zawarcia rozejmu i za- 
przestali przelewa krwi, W tej 
sprawie muszą jednak niemcy wy- 
stosować urzędowe oświadczenie. 
Zasadniczym warunkiem wysuwa- 
nym przez powstańców będzie, aby 
niemcy cofnęli się na linję Korfan- 
tego i zobowiązali się do nieprze- 
kraczania tej linji. Dotychczas 
jeszcze odpowiedź z Opola nadejść 
nie mogła. W sprawie wiadomości, 
podanej przez biuro Wolfa, fakoby 
powstańcy utracili pod Anusber- 
giem 5 armat, pułk. Nowina-Doli- 
wa oświadczył, że wiadomość ta 
absolutnie nie zgodna jest z 
prawdą. 


Podstępna maskarada niemiecka. 


BYTOM, 27 maja. (EE) Niem- 
cy w prowokacyjny sposób tworzą 
małe bandy stostruplerów, które 
podają się za polaków i staraja 
się wzniecić zatargi między nola- 
kami i francuzami. Wojska po- 
wstańcze dowiadziały się, że jed- 
ua z takich band miała atakować 
Gliwice. Władze powstańcze u 
przedziły o tym franenzów. Bandi 
niemieckie istotnie zaatakowały 
miasto, lecz musiały się cofnąć, 
zostawiając 1 zabitego, 

Podczas napady niemieckiego 
w Kożlu na ludność polską, 88 
ozłonków polskiej policji plebis- 
cytowej rozbrojono, 2 zamordowa- 
no, resztę zaś w najokropniejszy 
sposób katowano, poczem wysłano 
do Chocieborza. 

W łabędach odbyło się pierw* 
sze posiedzenie nowoutworzonej 
rady powiatu Gliwickiego. Było 
reprezentowane 46 gmin po 2 de- 
legatów z każdej. Prezesem rady 
został wybrany dr. Orlicki z Gli- 
wic, zastępcą jego — Morys z 


Łabęd. 
0 Wilno, 


Projekt Hymansa. 


BRUKSEŃLA, 26 maja. (E. E.) 
Projekt Hymansa załatwienia kon- 
flikta polsvo-htewskiego przewi- 
duje utworzenie dwóch rządząci ch 
się samodzielnie kantonów; ko- 
wieńskiego i wileńskiego z od- 
dzielnymi sejmami, polskim w 
Wilnie i litewskim w Kownie. — 
Ustrój wewnętrzny kantonów był- 
by wzorowany ściśle na ustrojo 


odbędzie się w niedzielę, 29,V, 


a PE 
Dla uczczenia pamięci naszej ukochanej córeczki, zmarłej 
w Moskwie 


b.p. Frydeczki Wolfówny 


E RA 
A SZ: 


jako w czwartą rocznicę śmierci, 


nabożeństwo żałobne i poświęcenie łóżka wieczystego jej imienia 


w Szkole Głuchoniemych Ezras llmim, Zieloną 


N 23. 


Na obrzęd ten zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych 


„enodwo yoli 


£ SEM 2 „A 


W niedzielę, dnia 29 maja o godz. 11 przed poł. 
odbędzie się poświęcenie pomnika i nabożeństwo ża- 


4 e 


EEA 


łobne na grobie nieodżałowanej mojej żony, naszej 


ukochanej matki 


z dzerów Leonory Śrebrnagórowej 


o czem zawiądamiają krewnych i znajomych 
Mąż i dzieci. 
A E MENS GAAWTRZENECOOWNE 


szwajcarskim. Siedzibą wspólne: 
zo dla obu kantonów rządu ma 
być Wilno. Projekt Hymansa wy- 
łącza aneksję Wilna przez Polskę, 
lub przez Litwę kowieńską, tudzież 
majoryzację Wilna przez Kowno. 
Litwa stałaby sią państwem naro- 
doąwościowem, wielojązycznem, 
przyczęm język polski byłby rów- 
norzędny z litewskim. Projekt 
prze .iduje w razie wojny, łączne 
działanie armji polskiej i litew- 
skiej pod wspólnem dowództwem 
z zastrzeżeniem dla armji pol- 
skiej prawa działania na terytor- 


jjjum Litwy. Wojsko litewskie by 


loby obowiązane do działania 
wspólnego z Polską na wypadek 
wojny obronnej, W czasie poko- 
ju wojska kantonalne byłyby roz- 
inieszczane w rodzinnych kanto- 
nach. Poza sejmami kantonalny- 
mi i wspólaą izbą, projekt wpro- 
wadza delegacje sejmów: warszaw- 
skiego I ogóluo-ltewskiego, uchwa 
lające większością głosów sprawy 
przedstawione im przez komisję, 
złożoną w równej liczbie z przed- 
stawicieli rządów Polski i Litwy. 


W obronie praw Polski. 


PARYŻ, 27 maja, (EE) Znaną 
odezwę stowarzyszenia „Przyjaciół 
Polski*, wzywającą do obrony 
praw Polski do Górnego Sląska, 
podpisała bez zastrzeżeń przewa= 
żna część członków związku ro- 
dziców, których synowie padli w 
wielkiaj wojnie, a dalej 20,000 
ezłonków ligi żeglugi morskiej, 
270,000 członków „Union frangaise“ 
'25,000 członków związku Alzacji 
i Lotaryneji, 8,500 członków związ 
ka radykałów socjalnych departa- 
mentu Sekwany, stowarzyszenie 
literatów, związek stowarzyszeń 
sportowych kobiecych i wiele in- 
nych. Odpowiednie listy pokryte 
są nazwiskami ciała profesorskie- 
go Sorbony, szkoły sztuk pięk-| 
nych, szkoły reedukacji inwalidów. 
Podpisy swoje żłożyły również 
rady munic.palne niemal wszyst- 
kich miast francuskich. 


Strejk w Magi 


LONDYN, 26 maja, (Tel. wł. 
„Gł. Polsk.*) Siedmiuset robotni- 
ków w zakładach górniczych w 
Skropkis podjęło pracę na daw- 
nych warunkach płacy. Tak samo 
prawdopodobnie postąpią robotni- 
cy z Lilleshall. 


Napad na redakcję. 


Komuniści zawładnęli pis- 
mem P., P. S, 

MORAWSKA OS! RAWA, 27 ma- 
js. (Pat). On-gJaj rano wtarynęło 
do redakcji „Robotnika śląskiego* 
16 robotników komunistycznych i 
zażądało wydania im redakcji pi- 
sma. Obecuy w redakcji redaktor 
Kwietniowski odmówił wydania, 


powołując się na to, żs wiąkszość 
zarządu PPS, na Sląsku Cieszyń- 
skim uznało „Robotnika słąskiego* 
za organ swej partji. Robotnicy 
komunistyczni obezwładnili redak- 
tora i wywlekli go, poczem zała- 
dowali urządzenia redakcji i ad- 
ministrącji pisma na dwa przygo» 
towane automobile i odjechali, 


prawa odbudowy Francji: 


Delegacja zniszczonych te- 
renów u Brianda. 


PARYŻ, 27 maja. (Tel. wł. Gł. 
Pol.). Briand przyjął w dniu wczo- 
rajszym delegację przedstawicieli 
zniszczonych terenów, która przed- 
stawiła propozycje odbudowy. De- 
legację prowadzil poseł socjalisty- 
czny Basley, znany zwolennik 
współudziału Niemiec w odbudo- 
wie. Jak donosi biuro ogólne 
związku robotniczego, Briand po- 
twierdził w naradach, iż zgadza 
się bez zastrzeżeń na użycie nie- 
mieckich materjałów przy odbudo- 
wie, jak również na użycie sił ro- 
boczych, ale pod warunkiem, iż 
będą to siły wykwalifikowane i nie 
będą odrzucone przez ludność. 
Briand powiedział w dalszym cią- 
gu: „W rzeczywistości wierzę w 
starania nowego rządu niemieckie- 
go, który dąży wszelkiemi siłami 
do dotrzymania swycy zobowiązań 
i przyrzeń*. W końcu komunikat 
informuje, iż Biiand wypowiedział 
się za natychmiastowemi próbami 
użycia niemieckich sił roboczych 
w pewnej części zniszczonego 
terenu. 

Jak donosi „Chicago Tribune“ 
przygotowuje się na mocy zarzą- 
dzenia ministra odbudowy Lou- 
cheara, w dolinie Ancre 25,000 do- 
mów drewnianych. W dniu ju- 
trzejszym odbędzie Loucher narady 
w sprawie cen i wielkości dostaw 
tych domów z przybyłą do Paryża 
delegacją. Rząd ma podobno za. 
rządzić dalszą budowę tych budyn- 
ków dla okolic Maas, Aisne. Che- 
min des Dames, Soisons i Reims. 

Według informacji „Intransige- 
ant“ Loucher chce powierzyć niem- 
com ogólną odbudowę w dolinie 
Ancre pomiędzy Arras i Amiens. 
Oczekiwani tutaj rzeczoznawcy nie- 
mieccy mają być zaproszeni do 
obejrzenia wspomnianego terenu. 


Najbliższe posiedzenie r. najwyższej, 


Zaproszona bedzie na nie 
i Belgja. 


GDANSK, 27 maja. (Pat). = 
2 Londynu donoszą: Na najbliższe 
posiedzenie rady najwyższej, które 
odbędzie sie z początkiem czerw* 
ca, ma bęć zaproszona także Bel- 
gja. Prawdopodobnie ententa pra- 
gnie w ten sposób uniknąć rów- 
ności głosów w razie gdyby w pū- 
siedzeniach rady najwyższej u= 
czestniczyli przedstawiwiele ozte= 
rech mocarstw, t. j. Anglji, Fram- 
cji. Włoch i Japonji. 


Lyd. Teatr Rozmajtości: 


Cegiciniana 88—Dyr. D. Calmaj=ter. 


Geny 
zniżońa, 


u Jankele 


Operetka smeryk. woh akt, £- 
zudz, Mali Pikan (sub, Ja 
Kalich z Ameryki, 


„GŁOS POLSKI” 
Łódź 
28 maja 1921 r. 


r 4 g 
Nowy statut giełdy. | Zjazò kupiectwa pol 
(g) Komitet giełdowy łódzki skiego. 
opracował nowy statnt giełdy pie=|  Pjerwszy ogólny zjazd kupiec- 
niężnej, który przesłany zosta? iwa polskiego całej Rzeczypospo- 


do zatwierdzenia  ministerjum litej odbędzie się w Poznaniu w 
skarbu. dn. 1 i 2 czerwca. . 
W myśl tego statutu, przed-| Zjazd ten, który duże zaintere- 


miotem obrotów giełdy pieniężnej |sowanie wywołał w szerokich sfe- 
w Łodzi są papiery wartościowe |rąch kupiectwa polskiego, organi- 
-— weksli, przekazy czeki, pianią- |zyją podczas targu poznańskiego, 
dze zagraniczne i szlaclietna krasz- który dziś zostaje otwarty — Sto- 
ce, Za tranzakcje giełdowe UWA=|warzyszenie kupców polskich w 
ža się takie interesy, które zawar |Warszawie i Związek towarzystw 
te są formalnie za pośrednictwem | kupieckich w Poznaniu, 

mekjera w publicznym lokalu] Zjazd ten — będzie obesłany 
giegowym, Tylko  „tranzakoje | rzez delegatów wszystkich orga- 
giełdowe" są zaskarzatne przed nizacji kupieckich i dziś już zgło- 
sądem rozjemczym giełdy. Pośred*|siły swój udział poza Warszawą 
nietwem przy tranzakejach gieł-|; Poznaniem, Gniezno, Inowroc- 
dówych mogą zajmować się jedy- ław, Bydgoszcz, Toruń, Grudziądz, 
nie meklerzy, zatwierdzeni przezjęGdź Lwów, Wilno, Gdańsk, Kra- 
ministra skarbu.  Tezestniczenie ków, Kalisz, Włocławek, Często- 
w niedozwolonem przez rząd ze-|chowa, Radom, Kielce i szereg 
braniu, na którom dokonywa SIĘ |jnnych miast. Delegacje poszcze- 
tranzakcji giełdowych, (które win-|gójnych miast liczą od 30 do 60 
ny odbywać się wyłącznie na cieł- |członków, a większe jak Warsza- 
dzie! karane będzie w drodze ad-|wa, Poznań, Łódź — znacznie wię- 
ministracyjnej karą pieniężną 01|cej, Ogólna liczba uczestników 
10,000 mk. pol, ño 50,000 mk. pol. | zjazdu, dosięgnie prawdopodobnie 
i aresztem do 6 miesięcy lub je- | dwóch tysięcy kilkuset osób. Na 
dńą z tych kar, zjeździe, który będzie trwał 2 dni, 

Gielda pienieżna czerpie d0-|j] į 2 czerwca prócz obrad plenar- 
chody na swoje potrzeb: 4) Z|nych, będą również . obradować 
wpisowego i składek człontow=|Sekcje zawodowe nad sprawami 
skich, b) z opłat za wprowadze- |obchodzącemi  kupiectwo danej 
nie papierów wartościowych dal pranży (np. kolonialna, winiarska, 
obrotów na giełdzie; c) z opłat|włóknista i t. d.) Prace zjazdu bę- 
za czynności kancelaryjne na wy-|dą ujęte w szereg releratów wy- 
mnaczóne przez komisję dyscypli"|bitnych znawców naszego życia 
narna ziełdy i inne, nacele jakie | gospodarczego, prace komisji i dy- 
wyznaczy rada giebiy. skusję, po zakończeniu obrad zaś 

Nadzór nad giełdą pienięż'qj odbędzie się,Szereg wycieczek do 
sprawuje bezpośrednio miejscowy | zakładów handlowych i przemysło- 
komisarz giełdowy. wych, które przygotowuje Związek 

Członkami giełdy pieniężnej w|towarzystw kupieckich. Stowarzy- 
Łodzi muszą być wszyscy handlu-|szenie kupców polskich w Warsza- 
jący wartościami, dopuszczonemi|wie porobiło starania u władz ko- 
do obrotu na giełdzie łódziej,|lejowych it. d, celem zapewnie- 
posiadający odpowiednie przedsię-| nia kupiectwu małopolskiemu i 
biorstwo w województwie łódzkiem. | prowinejonalnemu wygodnego prze- 
Pozatem członkiem giełdy pienięż-|jazdu na targ i zjazd. 
nej w Łodzi mogą być i inni oj Dla ułatwienia wspólnej wy- 
ile zostaną przyjęte przez radę|cieczki na targ poznański oraz na 
giełdy. A zjazd wszystkich korporacji kupie- 

Q ile giełda pieniężna w +Ło-|ekich polskich w dniu 1 i 2 czer- 
dzi będzie posiadała członków Wię- | wca, Stowarzyszenie kupców pol- 
cej niż 300 — wówczas członkowie | skich ma przez urząd Targu za- 
giełdy na zgromadzeniu ogólnem | pewnioną dostateczną liv'vs mie- 
wybiorą prostą większością obec-|szkań w Poznaniu. Stowarzyszenie 
nych w głosowaniu jawniem z poŚ- | postarało się o uruchomienie spe- 
ród siebie reprezentantów, zaś re- cjalnego pociągu, który wyruszy 
prezentanci w głosowaniu tajnem |z Warszawy do Poznania w po- 
wybierają członków rady giełdo-|niedziałek dnia 30 maja, około 
wej i wogóle władz giełdv. O ile 9-ej wieczorem. 
giełda pienieżna nie przekroczy 
liczby 300 członków wszelkie wy- 
bory uskuteczniane są na zebraniu 
ogólnego zgromadzenia bezpośred- 
nie. 

Rada giełdowa w Łodzi składa 
się z 12 członków wybieranych 
przez ogólne zgromadzenie na prze- 
ciąg 3 lat. Do rady giełdowej mo- 
gą być wybrani obywatele polscy, 
którzy ukończyli 30 lat. Z jednej 
firmy może być wybrana do rady 
tylko jedna osoba. 

Rada giełdowa wybiera ze swe- 
go grona komisję dyscyplinarną 
z 7 członków, która rozstrzyga za- 
rzuty etyczne i inne, przewidziane 
statutem i zwyczajami giełdowymi, 
stawiane członkom giełdy. 

Komisja dyscyplinarna ma pra- 
wo wyrmiierzać kary następujące: 
1) naganę, 2) karę pieniężną do 
100,000 marek pol. ściąganą try- 
bem, przewidzianym dla należnoś- 
ci skarbowych; 3) zawieszenie cza- 
sowe w prawach członka, 4) wy- 
kreślenie zupeine z listy członków 
giełdy. W razie wymierzenia kary 
pienięźnej ponad 50,000 mk. oraz 
w przypadkach wskazanych w pun- 
kcie 3, 4, osądzonemu przysługuje 
prawo odwołania się w ciągu 7 
dni od dnia doręczenia, orzecze- 
nie komisji dyscyplinarnej — do 
rady giełdowej. Dla każdego po- 
szczególne: » snort, wynikającego z 
tranzakcji g. ych między człon- 
kami giełdy .. rzy się sąd rozjem- 
czy z 8 osób. -pory na tle iran- 
zakcyj giełdowych pomiędzy człon- 
kami giełdy nie należą do kom- 
poeno komisji rozjemczej — tyl- 
o w tym wypadku, gdy strony 
umówiły się co do tego uprzednio 
na piśmie. 


Walka o eksport. 


(g. w. Wojna wszechświatowa 
doprowadziła w dziedzinie między- 
narodowych stosunków  ekonomicz- 
nych przedewszystkiem do nadmier- 
nego obciążenia Europy w postaci 
długów amerykańskich. Ta anomalja, 
iż jedno państwo zostało bankie- 
rem wszystkich pozostałych, wywiera 
decydujący wpływ na unormowanie 
się stosunków ekonomicznych wszyst- 
kich krajów starego świata. Prowa- 
dzi ona powszechnie do wytężonych 
usiłowań eksportowych całej Europy, 
a to w nieszczęsnej formie protek- 
ejonizmn, wzajemnego separowania 
się i zamykania swych rynków dla 
eudzych produktów. Miecz ten jed- 
nak dwa ma ostrza: kto swa pod- 
woje dla innych zamyka, ten musi 
być na ta przygotowany, że i inni 
| drzwi mu przed nosem zatrząsną. Pro- 
wadzi to, zamiast pożytecznej wolnej 
konkurencji, do zapalnego i niezdro- 
wego stanu wojny handlowej z jej 
wszystkiemi konsekwencjami w po- 
staci ceł ochronnych—prohibity wnych, 
popierania i monopolizowania mier- 
noty krajowej etc. Że tak jest w 
rzeczywistości przykładem służyć mo- 
że Francja, którą ta nieznośna sy- 
tuacja nadmiernego obdłużenia za- 
granicznego zmusza do przejścia od 
państwa — rentjera do exportnjące- 
go państwa przemysłowego. Zmusza 
ją do tego nagłe zwiększenie się 
produkcji żelaza, przekraczającej w 
znacznym stopniu zapotrzebowanie we- 
wnętrzne. Wystarczy zaznaczyć, że 
sfery , miarodajne tego kraju liczą 
na 10—12 miljon. produkcji żelaza 
wobec 5 miljon. tonn przed wojną. 

Co się tyczy obdłużenia zagra- 


ry 
é 


«prokuratorów 


nicznego, to statystyka wykazuje, 
że w 1920 roku dlugi zagraniczne 
republiki wynosiły 70 miliardów fran- 
ków papierowych (w lwiej części w 
Stan. Zjednoczonych), t, j. czwartą 
część ogólnego długu państwowego. 
Nia można pominąć tutaj strat, wy- 
nikłych dla Franoji z finansowania 
wojny drogą prywatnego obdłażenia, 
z anulowania 16 miliardów rosyj- 
skich papierów wartościowych, dis 
których rentierska Francja, dzięki 
swym intymnym, dawniej oczywiście, 
stosunkom z Rosją, była głównym 
terenem zbytu, wreSszcię ze strat na 
procentach i atmortyzacjach, Wszyst- 
ko to zrobiło gwałtowny wyłom w 
bilansie płatniczym i w konsekwen- 
cji doprowadzić musiało do prze- 
kształcenia bilansu bandlowego dro 
gą forsowania eksportu towarów. 
Stąd już wynika bezpośrednia ten 
imperjalizm gospodarczy, który obja- 
wia się w walce przemysłu żelazne - 
go o wysokie cła, monopolizn'qce ta 
załąż przemysłu. Ze twierdzenie 
powyższe nie jest gołosłowne i że 
forsowanie eksportu już się wyraź 
nie ujawnia, dowodzi tabelka ekspor- 
tu francuskiego za pierwszy kwar- 
tał 1918, 1920 i 1921 roku (w 1000 


tonn): 

1913 1920 1921 
Artykuły spożywce 286 210 325 
Surowce 3981 1786 2720 
Fabrykaty 521 363 554 


A jeśli Francja, ten najbogatszy 
nieżdyś kraj, musi oprzeć swą go- 
spodarkę o eksport, to cóż dopiero 
inne zbiorowiska ekonomiczne, któ- 
re zawsze musiały na tej drodze 
sznkać jakiej takiej równowagi dla 
bilansu płatniczego. Ten znamienny 
obiaw walki o eksport godzien jest 
wyraźnego podkreślenia, stanowi bo- 
wiem dobitne stwierdzenie linji roz- 
wojowej, po jakiej potoczy się poli- 
tyka handlowa państw europejskich. 


Przemysł i handel polski. 


D Marka polska przed- 
mietem spekulacji całego 
świata. Znanqażowanie się w spē- 
kulacji walutowej marką polską 
przybrało w Austrji takie rozmiary, 
że nie da sią nawet w przybliżeniu 
oznaczyć. Można powiedzieć, że marka 
polską była przedmiotem spekulacji 
całego świata, szał spekulacyjny 0- 
rarnął wszystkich od dyrektorów po- 
cząwszy, a na chłopcach do posyłek 
skończywszy. Spekulacja zaczęła się 
jeszcze wtedy, kiedy marka polska 
stała wyżej od korony, lecz obscnie 
wskutek spadku waluty polskiej spe- 
kalanci ponieśli znaczne straty, Stan 
ten oddziaływa niekorzystnie na o- 
brót na giełdzie wiedeńskiej, ponie- 
waż znaczne kapitały uwięzione są 
w polskich markach. 


[| Ukrecenie wyzysku. W 
numerze 10 „Dziennika arzędo- 
wego ministerstwa  sprawiedli- 
wości* nkazał się okólnik ministra 
sprawiedliwości nr, 344 11. 21 w 
przedmiocie ukrócenia orgji wy- 
zysku. 


Zwraca się on we 
wanym okólniku 


wzmianka 
do wszystkich 
z gorątcem wezwa- 
niem, aby dołożyli wszystkich 
starań, by w dradze represji karnej 
nkrócjić wyzysk. W tym celu za- 
leca się stosowanie w sposób naj- 
bezwzzlędniejszy istniejących 
przepisów prawnych w szególności 
zaś natychmiastowe aresztowanie 
| więzienie podejrzanych o upra- 
wianie lichwiarstwa, fak również 
stosowanie najostrzejszych kar, 
rychłe i energiczne prowadzenie 
dochodzeń wywieranie odpowied- 
niego wpływu na miejscowe władze 
bezpieczeństwa publicznego. Zda- 
niem naszym, represje nie na 
wiele się zdadza, o ile nie będzie 
przeprowadzona gruntowna re 
torma gospodarki państwowej. 
Prokuratorowie nie pomogą tu 
więcej, niż urząd walki z lichwą, 
który właśnie kończy swój żywot, 


[| Gdańsko-polska gra- 
nica. Wedle wiadomości poda- 
nych przez gdańską izbę handlo- 
wą nie należy liczyć na szybkie 
zniesienie granicy celnej między 
Polską a w. m. Gdańskiem. Pra- 


GAZETA HANDLOWA 


wdopodobnie npłynie wiele mie- 
sięcy, zanim w Gdańskn wejdzie 
w życie polskie prawodawstwo i 
polska taryfa ołowa, wskntek 
czego będzie się towary niemie- 
ckle w dalszym ciągu wprowadzać 
bez ©ła, za wyjątkiem wyrobów z 
tytonin i napojów wyskokowych, 
Aby otrzymać podstawą do załae 
twienia kwestii zniesienia granicy 
zdańsko-polskiej, nrządza nbaenie 
izba handlowa ankietę n wszyst 
kich zarecestrowanych w nrzędzie 
handlowym w. m. Glańska. 


Kronika ekonomiezna. 


* Przemysł wełniany w 
Rosj! sowieckiej. Tlość wyro- 
bów wełnianych. która ma hyć 
wyprodukowana w r. 1921, nsta- 
nowiono na 37,9838.000 arszynów, 
t. i. mniej więcej 3.185.000 mte- 
siecznie, Wynosi to 25 procent 
osólnago zapotrzebowanie. W str- 
cznin i lIntym osiąenieto prawie 
powrższą mlesięczną przeciętną 
przy nprodukeji 2.158.000 wzel. 
3,077,000. W nastepających mie- 
siącach wynik by? sorszy, gdyż 
musiano zamknać na całe lato 39 
fabryk — na oeólną ilość 87 — 
z powodu braku Środków opało- 
wych. Pozatem jest obecnie nie- 
wyjaśniona sprawa dostawy su- 
rowców. Dostarczanie tychża w 
naturze, wprowadzenia w miejsee 
stosowanych poprzednio rekwizy- 
cji, może pokryć najwyżej 10— 15 
proc. rocznego zapotrzebowania 
wełny. 

Ze względu na wielkie zna- 
czenie przemysłu wałnianego dla 
potrzeb państwa i na niedosta- 
teczną produkcje dotychczasową, 
stawia czasopismo „Ekonomicze- 
skaja Żiźń* wńiosek, aby obo- 
wiązek dostarczania wełny poru 
czyć zrzeszeniu, któreby miało 
powstać z przedsiebiorstw, pòd- 
danych socjalizacji. Zrzeszenie 
to miałoby działać przedewszyst- 
kiem w okręgach uwolnionych od 
płacenia podatków, a następnie i 
w innych okolinach przemyslo- 
wych. W ten sposób możnaby 
do pewnego stopnia osiągnąć 
przedwojenny stan produkcji. 


* Handel w Petersburgu. 
Celem uregulowania wprowadzo- 


nego obecnie wolnego handla 
środkami  spożywczemi ustano- 
wiouo w Petersburgu odrębną 
komisję. Między innemi ma ta 


komisja wydać rozporządzenie o 
przepisach sanitarnych, obowią- 
zujących w handlu. Pozwala się 
handlować osobom liczącym co- 
najmniej lat 18, zwolnionym z 
przymusu pracy i nie będącym w 
służbie instytucji sowieckich. Do 
zajmowania się handlem wymaga 
stę pozwolenia komisji, które 
możną otrzymać za przedłożeniem 
potwierdzenia władzy zarządza 
Jącej rozdziałam sił roboczych. 
W biurach komisji wydającej ze- 
zwolenia tłoczą sią całymi dniami 
wielkie tłumy kandydatów, skła- 
dające się przeważnie z byłych 
Lupców. 


Rynek pieniężny. 


Giełda warszawska. 
Notowania z 27 maja. 

Mocne i ożywione usposobienie dla 
papierów dywidendowych panowało na 
wczorajszem zebraniu gieldowem. Oży= 
wione obroty akcjami Starachowic i 
Borkowskim. Listy zast. ziemskie w du- 
żych obrotach przy wyższych kursach 
miejskie również w poszukiwaniu. Ru- 
ble w zupełnem zaniedbaniu. Waluty 
zagraniczne po mocnym początku ule- 
gły znacznej redukcji. Bankowe akcje 
w ożywionym ruchu. 


Tranzakcje. 
G proc, 1915—1916 r. 252, 
G proc. 1917 r. za 100 mk. 109 — 
109 i pół 


Listy zastawne. 

4 i pół proc. ziemskie za 100 rb. 
257—242. 

5 proc. m. Warszawy 556—5357. 

4i pól proc, m. Warszawy 305, 
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Waluty I dewizy, 

Dol. Stan. Zjedn. 1018— 985, got, 
1020 czeki. 

Franki francuskie 88,50—39.25, 

Franki belgijskie 88.50. 

Franki szwajcarskie 187 czeki. 

Funty szterlingi 4075—3960 czeki. 

Marki niemieckie 1660, got. 17 — 
18.95 czeki. 

Korony austrjackie 184 czeki, 

Korony czesko-słow. 15.50 czeki. 


Akcje. 


W. T. fabryki cukru 8650—8725, 

Lilpopy 2700—2825—2810. 

Ostrowieckie 7500—7575—7350, 

Rudzkie 21000—20050—20350. 

Starachowickie 6600—6825—6725, 

W. Tow. Handlu i Żeglugi I em. 
2425—2525, II em, 2550—2525, 

Ł, J. Borkowski 1650—1585—1580. 

Bracia Jabłkowscy 2025, 

Firley £00—875—850. 

Bank Dyskontowy 2000—2050 ml. 

Bank. Handl, I do VIII 1400—1625. 

Bank Kredytowy 2200. 

Bank Zachodni 1—Ił 1250. 

Polska Nafta 1675—1600. 

Przem. Drzewny 1300—1425, 


Z warszawskiej czarnej giełdy. 
(Telefonem). 


Ostatnie notowania na nieurzędo- 
wej giełdzie warszawskiej były: 


Marki niemieckie 16.80. 
Dolary 980, s 
Franki 89. 

Funty 5900. 

Noty Krieza 170. 

Ruble złote 450. 

Ruble srebrne 207. 

Bilon srebrny 70. 


Kurs marki polskiej. 


GDANSK, 26 maja. Marka polska 
dziś popoł. 6.40; przekaz na Warszawę 6. 

BERLIN, 26 maja, Marka polska 
6.57 i pót—6.42 i pół. Przekazy na War- 
szawę 6.10. 


Murs matki niemieckie]. 


BERLIN, 26 maja. Marka niemiecka 
w Kopenhadze 9.10, w Sztokholmie 7, 
w Zurychu 9.15, w Amsterdamie 4.83, 


Dewizy zagraniczne, 


PARYŻ, 26 maja. (Zamknięcie giel- 

g) Berlin 19, Nowy Jork 1177 i pół, 

ruksela 99,75, Londyn 46, Valparaiso 
209,25, Madryt 155. 


ZURYCH, 26 maja. (Zamkn. kursów), 
Berlin 9.17 i pół, Wiedeń 1.57 i pół, 
Praga 3.20, Budapeszt 217.50, Bukareszt 
9.60, Folandja 177.85, Nowy Jork 561, 
Londyn 22.11, Paryż 47.60, Włochy 50, 
Bruksela 47.60, Kopenhaga 100.60, Sztok- 
holm 150.40, Chrystjanja 89.75, Madryt 
74, Buenos Ayres 174. : 


KOPENHAGA, 26 maja. (Rano). 
Londyn 21.99, Rows Jork 560, Paryż 
47.50, Zurych 79.75, Amsterdam 197, 
Sztokholm 130. 


AMSTERDAM, 26 maja. (nktie: 
cie giełdy). Berlin 4.61, Wiedeń 1. 

i pól, Londyn 11.20, Paryż 24.70, Gene- 
wa 50.75, .85, Sztokholm 
66.40, Ch 
284,50, 

37.57 i pół, Mediolan 15.25. 


LONDYN, 26 maja, Giełda wstep- 
na, Paryż 45.40, Berlin 240, Nowy Jork 
3.05, Amsterdam 11.25, Włochy 72.75. 


AMSTERDAM, 26 maja. Gielda 
wstępna. Paryż 24.55, Berlin 4.67, Lon 
dyn 11.175, Nowy Jork 281.20, 


Zdolna i doświadczona 
pedagogiczka, 


studentka 6-g0 semestru, poszue= 
kuje kondycji w domu inteli- 
gentnym na wyjazd na letnie ferje. 

Łaskawe oferty do admin. „Gło- 
su Polsk.“ sub. „Studentka*. 58-4 


Każdy obywatel powinien być 
członkiem Czerwonego Xrzyża. 
za (fil MOL Brda EO dny ulicy 
Piotrkowskiej Xe 96, I p. w godzinach 
od 9—3 po poł. 12—7 


Czas odnowić 


| prenumeralę, 


N 143 Sobota 2 


Zarząd Kooperatywy Związku Ekonomicznego 
Pracowników Pańs.wowych w £odzi, 


podaje do wiadomości członków Związku, że dalszy ciąg 


Ugólnego Zebrania rocznego 


odbędzie sią dnia 30 maja r. b., t. j. w poniedziałek, o godz. 3-ej w Sal 


Koncertowej przy ul. Dzielnej 18, bez względu na ilość obecnych. 


po poł., 


Wobec ważności spraw. będących na porządku dziennym, mianowicie: Zmiana 
statutu, powiększenie udziałów członkowskich i t. p. uprasza się o jaknajliczniejszy 
współudział. 


Wstęp na salę mają tylko członkowie Związku za okazaniem książeczki lub 
legitymacji członkowskiej. 584—] 


Dnia 5 czerwca r. b. odbędzie się 


w Helenowie 


Wielka 


Lan: Wa Ogrod. Wa 


z urozmaiconym programem 


Bilety w cenie mk. 100, wcześniej 
nabywać można u Hamburskiego, Piotr- 
kowska 42; u Futermana, Piotrkowska 
NM 54 u Herszkowioza, Piotrkowska 70; 
u Wajnberga, Piotrkowska 28 17-1 


na rzecz Na 


Kliniki Położniczej, Połudn. 19. 


| 


Ogłoszenie. 


Reflektanci na lokale i mieszkania w domach niewykończonyc».| 
którzy na swój użytek gotowi są własnym kosztem wykończyć po-|p 
mienione lokale, względnie mieszkania, mogą się zgłosić w terminie 
do dnia 15 czerwca r. b. włącznie do Urzędu mieszkaniowego, ulica 


poszukuje pokoju ume-| 
lowanego. Oferty sub. 
„Politechnik* do „Głosu“ | 

98—3, 


| 
ae Desenie 


do robót ręcznych w 
wielkim wyborze poleca 


= Zofja glocerowa z 


Piotrkowska 114, m. 2 


Piramowicza 3, w godzinach biurowych, celem zarejestrowania się. 
MAGISTRAT m, ŁODZI. 


W niedziele, dnia 29 maja r. b. o godz. 1l-ej r. w Domu Star- 
ców, Pomarska (Średnia) Ne 54, fundacji małż. Konsztatów, prowadz. 
obecnie potl egidą Łódz, Zydowsk. Tow. Opieki nad Starcani w rocz- 


nicę śmierci 


B. P. 
Racheli ity z Lipińskich 


Warszawskiej 


Dom marowany 
z ogrodem odpowiedni na 
letnisko, do sprzedania na 


| Szosie Pabjaniokiej. Wia- 


j!0- lo} rao 


maja 1921 r. 


Parowa Fabryka Przetworów Chemicznych 


Oloje: maszynowy, cylindrowy, łożyskowy, 


Smary: do wozów, do lin, do pasów, tłuszcz 
„Tovotto*, 


Terpentynę, benzynę, tran techniczny, waze- 
linę, pokost sztnczny, pastę do obuwia, pastę 
do posadzek i inne przetwory chemiczne. 


Ważne dla TREPET ów 


domość, Sienkiewicza 67,| Większe 
m, 38. Zastać ię: A sprzedania 


Łódź, Kilińskiego (Widzewska Mè 83, | piętro, front. 
Godziny przyjęć od 5—7 po poł. 


Zjednoczeni pod powyższą nazwą specja'iści redagują wszelkie» 
go rodzaju prace, wchodzące w zakres literacki, naukowy 
i reklamowy. 


Opracowania książek, broszur i jednodniówek. — Statuty związków zawodo- 
wych, zrzeszeń kulturalnych i kooperatyw.—Sprawozdania, meniorjały, referaty. —Prze- 
kłady ze wszystkich języków na polski i odwrotnie, oraz korespondencje we wszystkich 
językach—Opracowania katalogów, cenników, formularzy, okólników i ogłoszeń— 
Kosztorysy wydawnictw, porady w sprawach literackich, koregowanie rękopisów. 


Dyskrecja zapewniona! 958—1 


Inteligentny aioi óxtowtek 
ze znajomością buchalterji, oraz stosunków han- 
dlowych w Równem, Chełmie i Kowlu po- 
szukuje posady w biurze ekspedycyjnem na 
miejscu, lub na wyjazd. Oferty pod „Ener- 
giomny" w adm. „Głosu“. 181—1 


Dom Handlowy 


BONISŁAWSKI i GOLDMAN 


Ari 


Kantor: Piotrkowska 180, telef. 292, 
Składi Konstantynowska 109, 
(własna bocznica kolejowa). 


Poleca wagonowo i na beczki: 


Pierwszorzędna pracownia okryć damskich 


P. HERSZKOWICZ 


motorowy, wrzecionowy, gazowy i inne, 


asfalt, gudron, smołę gazową i 


drzewną, papę dachową i t. p. Łódź, Zawadzka Aż 8, 


poleca ostatnie nowości sezonu letnie 0. 
173— 


żądanie służymy ofertą. 828—2 


Raman 


Firma tutejsza, posiadająca nienruchomioną 
fabrykę z parowym kotłem i parową maszyną | 


poszukuje wspólnika z kapitałem 


2—3 miljonów marek w celu wspólnego 
uruchomienia tejże fabryki. Bliższa wiado* 
mość: ul, Piotrkowska 62, m. 30, w godz. od 11 
do 1 i od 4 do 6 tej. 89—3 
| 


| Dyrekcja B-kl. Filolog. Gimnazjum Żeńskiego 


Marii Kochsteinowej w Łodzi 


Wólczańska 23, kę 
p daje do wiadomości, że egzaminy 
wstępne rozpoczną się 31 mąja TD; 


Meble z 2-ch pokoi. 


Daje Jakierowy połysk, 
Deszcz nie zmywa, 

Skóra staje się miękką, 
Chroni od wilgocii pękania. 


Warszawa, 
Grzybowska Mo 40. 


i handlarzy szmat! 


z kuchnią do sprzedania. Tamże odpowied: , 
AZ Eh boty ZĘ nie miaszkanie do wynajęcia, Oferty pod 
POOH SSPW A JE Sna T A w administracji „Głosu“. 95—2. 


"YTL M VI TEII ZR LOOTE SES, 
odbędzie się nabożeństwo żałobne, na które zaprasza krewnych, przy» P i = 
jJaciół zmarłej, oraz członków Towarzystwa 0 rze na KUPI Ę y r y j. 
zarzgod. Fa zaraz pannā (Gizraelitka), = 2 M OTORY ELEKTRYCZNE, dSZ n 0 wo 80 OWE 
e deinet gając rownie jaie. w an js Z. nane ia 2 oy-, 
Bpodarst a lindry do gazu sprzedam za 45,000 m iotr- 
Dyrekcja -klasowego Gimnazjum Filologicznego ze, 551 zjzezeza na miejsou. so x. w, s000 volt, eo x.w. sooo voi, tindry do gamu sprzedam za 45.000 mk. Piotr- 


L. Szakina vw todit i 


Piotrkowska I8 Pensjonat 


podaje do wiadomości, że egzaminy wstępne rozpoczną się w dniu| J. Nirnsteina 
31 maja r. b. Podania przyjmuje kancelarja gimnazjum od 5—7 pP- |Inform.: Sienkiewicza 50 
p g.7—10 wiecz. 83-2 


|biżuterję, Purg złota, 
srebro, platynę, zegark 
płacę ceny taż, 
LUBKA 
Sienkiewicza Ne 20 m. 16, 
part. ost. wejście, 111- 4, 


m. Łodzi (Al. Tad. Kościuszki 21). Kuia 


Dziś, dnia 28-go maja, o godz. 6-ej wieczorem odbędzie się 
w lokalu własnym (Al. Tadeusza Kościuszki 21) 


Lwyczajne Walne Lebranie > 


| 


luk Piramowieża 9, od 3—6. 55-1 też z podaniem tylko przystępnej ceny po 


Różyceby: Odpadki 
barchany. 


i tym podobne materjajy kupujemy w więk- | 
szej ilości i prosimy o podanie ofert. 


mistrz wzorcowy 


67-ł;, 


lub przez apreturę gzske” 


Renomowany Pensjonat 
Sz. Lauferowej 


jna Wiśniowej Górze, willa Wildermana jest 
już czynny. Jest jeszcze kilka miejsc wolny 


„850 -257 prosze składać w Adm. „Głosu“. 


i 
| 
i 


Boisko Sportowe w Helenowie. 


metch gry w piłkę nożną 
Szurm-Łódkie Stow. Spr.-Binnasi 


w Drawskim Jłynie (Poznańskie), 


1 


Potrzebny natycamiast 6— 


er By OWE dla liczników na prąd stały. |) 
członków Związku, które, jako zwołane w Il-gim MER = NOWY Gi 2 
będzie prawomocne bez led na ilość UO. 215—3| z pó kołem Kadunia z gapmam ET ZEE aea Część czystego zysku na korzyść „Ozer- 
sprzedam tanio. Rad- należy, wystosować do e "o w nu; wonego Krzyża“, 213—2 
ZARZĄD. iska 41, m. 7. od 9 Bydgoszcż, u ul Dr. Emila Warmińskiego 26 aļb. 


99-1 | 


| do 8 "wiecz. 


Dr. med. — Baczność! lułukwe mąki Kanio (Dr. L.Prybulski 
| 6-10 kl. Szkoła Jlandłowa Juljan Kapłański e p nzukuje sie | Strzeleckiegn Nddziału Łódź |.  |mete, torana o| Zawadzka Net, 
Łódzkiego Towarz. Szerzenia Wiedzy Handlowej | SERA jStenoty! istki > y ain 29.V, o godz, 8 i pół rano wlo-| te salin RA ow zę 1 


aae i Kp EA piazacaj biegle na maszynie w 
i dziec olskim i niemieckim języku 

zieci. Oferty z podaniem dotychoza- 

od 5—7 sowej czynności pod „B. 8,* w 


ul. Gdańska (Długa) 45. 


Egzaminy „wstępne przedwakacyjne do 


grzyjanie, A 8—11 i 


| 
) 
f 


Li. wstępn., |, II, III i IV rozpoczną się dn. Ea nite Aena] a ala g 
1 czerwca r b. | einean RZ 
h PD 7 c onek kancelarja szkoły Dr : 4 „A as 
a aa Pey 0h EA | q energ czny. c owie 
T 3 ESEE 2 teki 
| W2 Dyrektor szkoły: ROMAN TULIN. M, SODY zi E S AA eTA AE pea M 
enskim, znający buchalterję | 


E: Aera od 8ipół do 5 | pól 


' Rozwadowska pr. 1. 
3? 10n 


rutynowanej stenotypistki Dr. Szumacier 


koręspon encję. piszący biegle 
na maszynie, poszukaje odp 
wiedniej pozady. 
sub „Lódź“, 


Poszukuje się Zgłoszen 
EON S 


FORTEPIAN p 


Choroby skórne i wene- 


‘kala własnym przy ul. Andrzeja odbędzie się wa 8, u Szmalewicza. 12-2 | Przyjmuje od 9—121 od 5 do £ : 


Ogólne Zebranie Członków 


DO sprzedania 


(bardzo tanio. meczopielowa, 


A 


ENER EM 0 0 


PAPIER BIAŁY 


,akowam» na pudy i funty do odstąpienia. 


Zymczasowa „Komisja, 


łynek do chemikalj 


u 


nia poszukiwany. Oferty z podaniem |ozmiarów Zglasz 6 się do Administracji „Głosu 
03-1 k Fei składać w adm. „Głosu Polskiego“ pod Polskiego“, Piotrkowsua M 106, w godzinach 
(157%: 185—1 „biurowych. 556—2 


CIIŁOPCYW 


vbeznaną z polską i niemiecką steno- 
a ryczne. krótki marki „Beche| do administracji poszukiwani. Zgłaszać sią 
afi ZWT . zje rę l any |majątek 36-morgowy: w tem 8 mórg dóbrej łąki. ministracji p . 
n SĘ: SE- Międżynarodo- pi TAn ot: es Siia, do" opriet lado. Aa ostak 5 legi zaslewem, hudynki. maj? rodzicami i wska Arai aei 
wego biur (Z ine i Benedykta Xe 2d.lswoją hypotekę uregulowaną w l9i¢ r. w Piotr- owska „xe 106. 20—1 
R i m ekspedycyjnego „ „Intrac Jaena egate Nè 1. | mość, „Union, 48-2|k kowie. Cena przystępna. Wiadomość: ul. Wól- | mesmazyz ` | mea 
se Moniuszki Nr. 7. 12—3,=m a ezmńska 168, Gustaw Ziamyltoh. 178—1'$ H 


W przedstawieniach dla młodzieży 


(w sobotę i niedzielę o godz, 2-ej po południn, w zwy- 


'l44-0j po południu) ten sam program. 


kłe dni o godz, 


e 


ak JAUSRO WZA? 


Sobota 28 maja 1921 r. 


N 148 


Dziś! Wznowienie! 


Ufegając coraz liczniej naplywającym prośbom Szanownych 
bywalców kina, dyrekcja postanowiła w dniu dzisiejszym wznowić 
pokazy największego i najpotężniejszego dzieła sztuki kinema- 
tograticznej, które w zwycięskim pochodzie obiegło cała kulę 
ziemską, prowadzono specjalnie nową kopje 


eritas Qin 


(Prawda zwycięża). 


Trylogia dramatyczna w 7-miu wielkich aktach z prologiem. 


Mia May. 


3 epoki: Starożytna, Średniowieczna i współczesna. 


W roli 
głównej 


M" Sala Koncertow: 


Dziś I serja 


Początek rzedstawień w święte, soboty i niedziele 
2 po poł, w dni powszednie o godz, 4 po poł. 


dl- KI 
Bon Elspedycyfno kand 


Stowarzyszenia KUPCÓW m. toś. 


Centrala—Poludniowa 15. 
Cddział naiejs!xi—Cegiclniana 29. 


Cześć poległym)! 


farsa ze znakomitym 
komikiem francuskim 


& 
"a 
© 
weż 

H 


T2, 


YO TG 


Podaje niniejszym do wiadomości, iż przyjmuje 
ekspedycje m finansowaniem zakupów do 
wszystkich miejscowości. 


A, E, Tik b) 


dla wszyst 


WZ TES RY 


Ważne 


Że, 
Ki 


k 


Zaprowadziłem kurżowasd: aj) z i 
Eey oraz wszelkiego rodzaju EPEGM załóg ane zat Fszerpająco: polski, TADEN, Łódź, dnia 23 maja 1021 r. IR FW — 
z i De? SPEU ta niemiecki "1 rosyjski. PA Mo mist pat m. Łodzi. Dr. S. KARTOR 

sn owany** © 


Sz. Weksier, Piotrkowska NE 32. 
EEEE TOWERS TIP ZWEI a a 


„wykwalifi 
„Głosn*". 


8-xl Gi ramaz jum JZeńskie 
K. Wolisonowej mik ia. 


do 


konsrrukcji 
w nl Nawrot 


iadomość, 
Zapisy nowowstepujących 


od godz. 4—6 po poł. Egzaminy razpoczną sig !-go czerwca, 10-2 wyc 


A eble różne blurka,lffondycji na wyjazd po- 

a naB| ME lustra wyprzedam U szukuje maturzystka, 

orgie (tanio, Piotrkowska 223-3judzielająca lekcji w za- 
sg 58—4 | 


“8 A pety inte 
wiek poszukuje 


Cud nad Wisłą 


Radzymin i Zegrze! 
Cześć bchatereomi 


Cocantin — JUDEZEM| Niow 


DES SZEE 


| Bandonion 
 Banaonien 
nowy, 112 tonów, najnowszej 
sprzedania, 
uczenie przyjmuje kancelarja codziennie mano "odziane pojołudato bezdzietnego małżeństwa, 
h 8 


ligentny czło- 


tkoju wsródmieściu. Ofer-;cje w szkołach średnich 
kresie szkoły średniejjty dla W. 5. w Adm.iw r. 1920-21, Oferty sub, 


Najwybitniejsze momenty pod Radzymi- - 
nem,—Bohaterska śmierć ks. Skorupki. 
Wzruszejąca sceny, wywołane skrytobój- 
czą pracą niewidz, rąk wroga. Przemó-* 
wienie gen. Hallera do ochotników, Gen. 
Żeligowski przed bitwą Radzymińską, 


Generał Rządkowski, dowódca dyw. Litewsko-Biatoruskiej i pułkownik Matachowicz, dowódca 
X dyw. piechoty na czele swoich wojsk, 

Naczelny Wódz i Naczelnik Państwa po zwycięstwie otrzymuje na placu św. Zygmunta Buławę 
Marszałkowską. 


Sarkofag na cześć poległych bohaterów w Alejach Jerozolimskich, 


ima Mliasza 


Dramat klasyczny w 5 cz. 
wytwórni paryskiej 


SR 7 


poszukuje wykładów ma- 


Dom Handlowo = Ekspedycyjny | 
Łódź—'yvarszawa [amey i iak veig 


j poszakuje wmpólnika z kapitałem od 3—5 miljonów sżkolny 1921-2. Łaskawe 
Ą dla powiększenia interesu i wprowadzenia komunikacji samochodowej, jg" y sub, gą 
posiadając obszerne lokale wśród najruchliwszych części miąst z u-|__ * Ś soi 
d rządzeniem wartości do 3-ch milionów, oraz gotówki do miljona.|po sprzedania malo 
171—1 używane 


meble 


| 
si 
> eleg, sypialnia i gabinet. 
hi głoszenie. ją U gabinet, 
a W „Dzienniku Zarządu Miasta Łodzi* z dnia 3. V. r. b. Xe I8(8l)oraż  picera. 64-3. 
Baw „Dzienniku Urzędowym Województwa Łódzkiego“ N: 17, został opubliko- 
Š wany statut o podatku od przyrostu wartosci wlasnosci nieruchomej w) Qgniotrwała 
AS Lodzi, uchwalany na posiedzeniu Rady Miejskiej m. Łodzi w dniu 20 stycz:| 
A nia r. b. i zatwierdzony pazez Ministerstwo Spraw Wewnętranych pismem kas a 
W do Województwa Łódzkiego z dnia 31 reed r. b. Ne SF. 2028[9. 
Statut obowiązuje od dnią 1 maja r. b. 
p Odsyłając inieresowanych do wspomnianych publikacji, zwraca się baere aa arona BY 
„ich uwagę na następujące paragrafy: w składzie Jamp. 66-2 
Przybłąkał się pies 
duży, maści ciemno-żół- 
Do odebrania za 


«j Zgłoszenia złożyć pod „Les“ w „Głosie*, 


pz 


drogą licytacji, 
rze- 


R3—3 E TVK ZE: "TE Z TT A TT OAZIE IWA W RTR YN KURATORA | 
| Przy większem frontowem mieszkaniu w centrum miasta 


i s . 4.0 « 

=== są do odsłąpienia 2 duże pokoje z kuchnią === 
lub kupnem mebli z prawem korzystanią ze wszystkich wygód dla 
mającego prawo rekwirunkn. Oferty z do- 
-składem podaniem stanowiska pod „A. K. 88“ do „Głosu*%. 158-2 


rycznych, skórnych, 
i moczopłciowych, 
teszonie promietlam: Róatya 
| światlem. 
Piotrkowska Ni 144, 
róg Ewangelickiej. 


Gods. przyjęsta: 9—2 r lo 
6—8 op, Dia pań od 5—$ ss 


N 238 


| ty owany nanczycie! g=iep spożywczy do appas peise man Mordka zgu- js de0k Frajda zgubiła 
po-| rysunku przyjmie lek- |% dania, Przędzalniana bił dowód osobisty, paszport niemiecki wy= 
N 30. 76—3| wyd. w Łodzi, 57—8]|dany w Łodzi oraz pol- 


az M a 


Beroan Hanok "z==> |Ską metrykę urodzenia, 
perman Henryk zgnbił 50—33 


|| AEE er ENESE ZR Oferty do „Głosu“ subl,„Glosu“. 204—| |„Praktyka gimnazjalna* 
0 3 > = = » 

l! HAI M Kupuje E ela Role) v do.|-K- "SAW T pozwtoje się wykwalifi- Ex AJ Laqnbione i kantaty: w Poda Gz uchowski Bolesław 
Rins B] srebro brylan-| brym stanie. Główna 66 || etnie mieszkania do wy*;f kowanej niani do dziec; Rower w dobrym stanie ng Marjan zgu- clancbanm Binom zęubił zgubił książeczkę zwol- 
ty, różną biżuterję, pła- |m. 18, od 1—6 pp 43.2 najęcia w Poddębiniejka, Zgłosić się Cegiel-|!l do sprzedania, wisdo- bił dowód osobisty || au0 wienc iR aj [nienia wyd. w P,K.U. w 
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